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Warszawa, dnia 5 Września (24 Sierpnia) 1891 r. - 


Rok XI 


YGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


PRENUMERATA „PRAWDY“ 
(wraz z bezplatoym dodatkiem) 


W Warszawie: geźnie kop. 70, kwartalnie rs. 2, 
rocznie rs, 8  odnoszeniem do domu. 

7 przesyłką pocziową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rs, 2. 
k. 60, rocznie rs, 10 


| Administracya otwaria codzienne, 


Adres: Mnrsznłkowska (róg Żórawiej) Nr. 95. 


jątkiem nle- 

dziel i ¿wlat ważni od godz, 10 do $. 

Redaktor. przyjmuje Interesantów w czwasiki. platki 
i soboty od 3 de 3 po poludalu. 


Rękopisy drobne nle zwracają się, 


szy 


Przedpłatę przyjmują: Adminlstracya Prawdy oraz 
księgarnie, kioski I kantory pisni peryadycznych. 


Sprzednż pojedynczych numerów po k, 20 w War- 
szawie w Administracyl plsma 1 w kloskach. 


Ogłoszenia wszelkiej treśl po kop. 10 za wiersz lub 
jego mlejsce 


THE SC: Poliyka: Chiny wobec Europy. — Demokracya szwajcarska | prawo Iulcyatywy, p. La W. — Tydzień polityczny. — Odcinek: Knut Ilamsun, Glód (clag 


Badania naukowe: 


dalszy), 
Ladaw: 


wiedeńskie, p. Stwosza, — Kartki, — Liberum veto, p. 


aralogizm współcze 


filozofii, p, Wladysława Kazlowskiego (Lwów). — Literatura i sztuka; Lileratura nlemiecka, p. 
7, prasy amerykańskiej, 11, p, W, Marrenć. — Poezya: Lex. I, Na progu raju, 11, Avadana-Sastra, p, M. Konopnicką. — Życie społeczne: Listy 
Posla Prawdy, — Na widnokręgu, p, Z. Atanazego. — Kronika, — Ogloszenia. 


Szan. Abonsntom kwartalnym przypomi- 
namy nadchodzący termin przedpłaty 1 pro- 
simy o możliwie wczeegne nadayłanie jej. 


POLITYKA. 


CHINY WOBEC EUROPY. 


Sumo zastanowienie się nie wystarcza, 
trzeba przygwać na pomoc wyobraźnię, 
ażeby przedstawić sobie, co to za ogrom 
kraj o 20,000 mil kw. większy, a o 200 mi- 
Jionów ludniejszy, niż cała Europa, Takim 
olbrzymem są Chiny. Natnralnic sama 
przowaga liczehna nie stanowi jeszcze fak- 
tycznoj, gdyż wtedy mała Huropa nie po- 
siadałaby 830,000 mil kw. w innych czę- 
ściach świata, alo należy pamiętać, że „pań- 
stwo niebieskie“ pie jest ani rzadko zumie- 
szkałą pustką, ani gromadą dziczy, której 
tysiące piorzchają przed szozupłym orsza- 
kiem podróżnika. Przeciwnie, Ind ton ma 
swoją starą cywilizacyę, którą uważa za 
najdoskonalszą; ma swoją dumę i świado- 
mość potęgi, gdyby więc kiedykolwiek tar 
gna? się, dźwignął cały i chciał wywrzi 
swój gniew, byłby równie straszny, jak 
niobezpieczny. I oto właśnie widzimy go 
w takiej groźnej postawie. 

Przypomnimy czytelnikom kilka faktów. 
Przed paru miesiącami ludność doliny 
Jangisekiangu z poduszczeń pewnego taj- 
nego stowarzyszenia, nieprzyjaznego ou- 
dzoziemeom i panującej obeenio dynastyi, 


, chłu przeciwko mieyonarzom chrześ- 
ciańskim, Pierwszy napad nastąpił w Wulu, 


gdzie zburzono zabudowania jezuitów i za- 
atakowano konsulat angielski. Pancerniki 
chińskie stłumiły szybko ten rokosz, ale 
" zaraz następnego tygodnia rozruchy pono- 
= wily się, przyczem spalono 20 kościołów 


i szpitali chrzościahskich, zamordowawszy 
dwn anglików i jednego urzędnika chiń- 
Bkiego. Wprawdzie przywódcy napadu zo- 
stali ukarani, dwaj wszakżo mordorcy nie 
zostali dotąd stawieni przed sądem. 

Cesarz wydał natychmiust odezwę da 
swych wielkorządców, polecająuą im tła- 
mienie i karanie tego rodzaju wybuchów, 
na którą oni bądź nśmiechnęli się, bądź 
spojrzoli krzywem okiam, Mogli sobie zaś 
pozwolić nieposłuszeństwa, gdyż właściwia 
aQ oni niezależnymi ad cesarza królikami, 
Ogromna przostrzeń kraju, niczmniejszona 
zu pomocą, środków komunikacyjnych, mu- 
siała tym prowincyonalnym władcora, od- 
dalonym od rządu centralnego, dać nicza- 
wisłość i moo jeszcze większą, niż ich pra- 
wa, zresztą bardzo rozległe. Wicekrólowie 
toż niotylko naznaczają podatki w awych 
dzielnicach, ale nawet rozporządzają ich si- 
lami zbrojnemi. Tak np. istnieje w Po- 
kinie ministerynn marynarki, ale ono nie 
zawiaduje flotą, której oddziały podlega- 
ja rozkazom wielkorządoów prowincyonal- 
nych. Gdy podczas starć z Francyq zapyta- 
na jednego urzędnika chińskiego, czemu 
eskadra wieckróla Pekinu nie wypłynęła 
na morze, odpowiedział: „Po co on ma na- 
rażać swoje okręty w walce, która go nie 
obchodzi; niech sobie Nankin załatwia swo- 
je sprawy.” 

Ten ruch odórodkowy, ta samodzielność 
zarządców prowincyj stawia rząd cesarski 
między europejskim młotem a rodzimem 
kowadłem. Nie uledz żądaniem mocarstw, 
domagających się bezpieczeństwa dla swych 
poddanych i surowego karania napastni- 
ków — znaczy wyzwać przeciw sobie Eu- 
ropę; uledz — to znown znaczy wywołać 
zamieszki wewnętrzne. Proces wrzenia 
i buntów zaostrza się jeszcze niepopularna- 
ścią dynastyi panującej (Mandżu), tatar- 
skiej, ciagle uważanej za najezdniczą, prze- 
ciwko której knuje spiski partya „narado- 
wa,” starochińska. Nienawidzi ona zarówno 
domu cesarskiego, jak cudzoziemców. To- 
tąd widać w gmachu chińskim tylko dym, 
ale niewątpliwie szerzy się w nim ogień, 


w który pełnemi piersiami dmuchają wiec- 
królowie. 

(zem ten pożar, jeżeli nie zostanie uga- 
szony, grozi Europie? Donioślojszych na- 
stępetw nie zapowiada już przez to sumo, 
że w istacie swojej jest rozłamem wo- 
wnętrznym, buntem wielkorządców prze- 
ciw swemu monarsze. Ale jeżeli zwyciężą 
„starochińczycy” i obulą obceną dynastyę, 
położą osadnictwo i wpływom europejskim 
mocną tamę. W tej możliwości zaintereso- 
wano są wieleo Rosya na północy i Frou- 
cya na południu. Dlatego też gazoty zagra” 
niczne, nie mogąc stwierdzić zawnrcia for- 
malnego sojuszu między temi państwami 
co do spraw europejskich, głoszą, że on na- 
stąpił co do azyatyckich, a głównie chiń- 
skich. Francya miała ofiarować przyjaciół- 
co do użytku w razie potrzeby swoje sta- 
cye węglowe dla okrętów, a jodnocześnio 
Rosya jakoby zapewniła sobie podobną po- 
moc ze strony Korei, Wszystko to s mniej 
lub więcej prawdopodobne domysły, praw- 
dą zaś jest fakt, że wewnątrz Chin dojrze= 
wa rozstrój i żo jego skutkom zownętrz- 
nym mocarstwa europejskie muszą zapo- 
biedz odpowiednią ochroną swoicłi intere- 
sów, a może wzmocnieniem wpływów. Do- 
tyciiczas działają one zgodnie i łącznie, co 
im wobec przeciwnika nadaje siłą i po- 
wstrzymuje go od wrogich wystąpień. Czy 
ta zgoda potrwa długo, aż do zupełnego za- 
żognania burzy — trudno przewidzieć, gdyż 
harmonia zależeć będzie od układu stosun- 
ków międzypaństwowych w Enropie, które 
weszły znowu w stan zupolnej niepewnó- 
ści i natężenia, Bądź co bądź, nad Obinami 
zawisła ciemna chmura, jedna z tych, któ- 
rych byle wiatr nie rozprasza. Nio też dzi- 
wnego, że ciągle ku niej zwracają się ba- 
cano spojrzenia polityków. 


DEMOKRACYA SZWAJCARSKA 
I PRAWO INICYATYWY. 


Genewa, 25 sierpnia, 

Doia 5 lipca przyjęte zostalo w Szwajca- 
1yi głosowaniom powszochnom przedsta- 
wione w kwietniu przez Radę Stanów i Ra- 
dę narodową prawo inicyatywy. Dotych- 
czna rewizya calkawitn konstytucyi mogła 
być na żądanie 50 tysięcy wyborców wnie- 
sions na rozpatrzenie ludu szwajcarskiego. 
Rowizyi zaś cząstkowej mogło wymagać 
jedynie Zgromadzenie federalne. Na mocy 
nowego prawa 50 tysięcy wyborców może 
zmusió to Zgromadzenio do przedstawienia 
ludowi rewizyi jednego lub kilku artyku- 
łów konstytucyj, nawet w gotowej już, 
opracowanej formie, Ciekawy jost ruch, 
z którego reforma ta wyszła. Wydawałoby 
Się, iż nie możu byd nie radykalniejszego. 
(Tymezusom jest to oręż, skierowany spo- 
oyalnio przeciw radykalistom szwajcar- 
skim, „Lrzyczyna tej reformy — powiada 
jeden konserwatysta — zawiera się w nic- 
znośnej przowadzo radykalizmu. Zbyt zła- 
be, nby go zwalczyć zosobna, mniejszości 
połączyły się przeciw niemu. Katolicy, kon- 
serwutyści, liheralni i demokravi, «a po cze- 
ści i sacynliśoi wykoli wspólną broń prze- 
ciw wspólnomu wrogowi,“ Chodzi o tu, iż 
konserwatyści i demokraci są w Szwajca- 
ryi przodstawicielami drobnej, naturalnej 
gospodarki, panującej tak prawie wszech- 
whadnie, tadyleuhści zaś — wiolkiego prze- 
myslu, ktory na miojscu demokratycznej 
autonomii i rządów „z doła w górę” cheo 
postawić scentralizowany parlamentaryzm 
zarządami „z góry na dół” Rozwój prze- 
mysłu wiellciego wieńczył powodzeniem 
dążenia szwajcarskich radykalistów, „tak, 
że zagrożona mniejszości cheg powstrzy- 
mać ich „dążunia francuskie." Konscrwa- 
tywna Gaseta lozańska pisza w tym przed- 
mioo: „Dołożenię dotychczasowo stawało 
się nicznośno. Niepodobna było, aby kraj 
demokratyczny, lud tak zazdrosny o swa 
prawa 1 tnk świadomy swej mocy, jak 
szwajcarski, znosił dłużej przywluszczanio 
i wyzysk wladzy przez jednę partyę, Ostrze- 
żeń nie braklo pod adresem tych polityków. 
Iech panowanie, oparto na niewoli, nie mo- 
glo trwać dłnżej.* Widzimy więc, iż prze- 
ciw burżuwzyi, centralizującej władzę na 
swi korzyść, drobnomieszozuńskie i chłap- 
skie żywioly powylnziły zo awych szczelin, 
stawiając jej tamę zw pomor} prawa ini- 
oyatywy. Każdy ważniejszy krok parla- 
montu na polu rozwoju kapitalizmu chłop- | 


stwa będzie mogło powstrzfłnać drogą gło- 


sowania powszechnego — będzie to oręż 
w jego ręku dla skiorowania życia jeszcze 
bardziej na chłopskie manowce, Ale szczę- 
świem żadne tego rodzaju tamy nie zdołają 
zmódz żywiełowego rozwoju przemysłu 
i wszystkich skutków politycznych i społe- 
vznych, które on za sobą pociąga. Skutki 
te są pod wielu względami okropne — kry- 
tyka kapitalizmu w zupełności już stronę 
tę wyświetlila — ale pomimo to usrój bue- 
żuazyjno-kapitalistyczny jeet duleko sym- 
patyczniejszy oil chłopako demokratyczne- 
go. Panowanie drobnego przemysłu — oto 
tujomuica stosunków szwajcarskich Odpo- 
wiada mu w polityco średniowieczny ustrój 


autonomiczny — tylko żo światłą wolę 
chłopów wyraża nio król lub książę, lecz 
sami chłopi — zaśniedziałość religijna 


w świecie umysłowym: nigdzie duchowień- 
atwo nie ma już tak silnego wpływn na 
bieg życia, jak tu. Przy drobnych rozmia- 
rach każdej jednostki administracyjnej 
możliwo jest szpiegowstwo umysłowo, da- 
chodząca do inkwizycyi. W kalwinistycznej 
Genewie profesorowie ostentacyjnie chodzą 
do kościoła, gdyż inaczej potraciliby miej- 
sen. Alo nietylko rządząca klika wywiora 
tyranię, daleko większą jeszcze sam tłum. 
W natorze chłopskiej sknerstwo przewuża 
nawet „względy moralności.* Więc pozwa- 
lają -demoralizować awe dzioci* widokiem 
pewnego sprosnika, który otrzymawszy 
milion za wynalazek, zezokł się ponsyi pro- 
fesorskiej. Ale za 10 żegnają nią widząc, 
jak przechadza się z dwiema przyjaciolku- 
mi po cnotliwej Genewie. Szwajcarowie 
nia mają wprawilzie Paryża — z czego są 
bardzo dumni— któryby pochłaniał wszyst- 
kie soki prowinwyj i rządził się wszcchwła- 
dnie, alo za to prowincya tu swą, masą sla- 
wi, zatupia wszelki przejaw obszerniejsze- 
go, europejskiego życia. T nie myślcie, uby 
nu tom t, zw. „wolnośóć* o ile ona wogólo 
przy obecnych stosunkach jest możliwa — 
coś zyskała: jest to tylko panowanie cio- 
mnej i głupiej masy, która wszystko ścią- 
ga do swych poziomów, a wszelką obszer- 
niojszą roformę, w której dotykalnego dla 
chłopów dobrodziejstwa nio widać, tłumi, 
Niedawno rząd centralny zaproponował 
prawo o ubezpieczeniu urzędników. Juk- 
to — zawolwii chłopi z Wuldstutten — my 
będziumy placi podatki, z których bezyo- 
średniego nżytku my chlopi 2 Wallstitton 
nie mamy? Nigdy! Zażądano referondum 
i piękno prawo przez wysoki rozum chła- 
pów zostało odrzucone.  Partykularyzm, 
przejawiający się wc wszystkich sferach 
życia, wywoluje to, żę nia kazdy kanton, 


KNUT HAMSUN. 


G = OMB. 


Nazajutrz śnieg padal jeszcze większy — 
wiolki, z doszezem zmieszany, duże mokra 
platy, które, spadając, zmieniały się na 
błoto, Powietrze było mrożne, astre. 

Wazruszunio wieczorne udorzyło mi da 
głowy, słodkie spotkanie blogiem npoj 
niem sercu mi przejęło, zhudzilem się więc 
późnym rankiem. Przez chwilę lożę, nie 
śpiąć: w upojenin zdaje mi się, że Ylajali 
spouzywa przy moim bokn; wyciągam ra- 
mions, obej muję samego sielie, ealnję po- 
wietrze. Wreszucie wstaję, piję filiżankę 
mleka, wkrótce spożywam bcfsztyk, nie 
uczuwim juz głodu; nerwy tylko silnie sq 
wzburzone. 

Sohodzę do bazaru z odzieżą. Wpadlo mi 
na myśl, żo za nizką cenę uda mi się moża 
nabyć kamizelkę noszoną, alba wreszcie co 
innego, aby wdziać coś pod tużurek, cokol- 
wiek. Po schodach wchodzę do bazaru, 
znajduję kamizelkę, którą dokladnie ba- 
dum. W czusio tego kało sklepu przecho- £ 


dzi jakiś znajomy, kłania mi się i woła; 
wieszam kamizelkę na miejsco i biegnę ku 
niemu na dół Jest to technik; dążył do 
biora. 

— Chodź pan ze mną na piwo — powia- 
da. Ale prędko! Mam mało czasu! Oou to za 
pani, z którą pan wczoraj wieczorem spa- 
corował? 


— A jeżeli — odrzeknę zazdrosny na sa- 
mą myśl a niuj — a jesli to moja narze- 
czonal 


— Nie żartuj pan! — wola. 

— Tak, wczoraj właśnie rozstrzygnęly 
się nasza losy! 

Znwstydził się i uwierzył, uwiorzył bez- 
warunkowo, Młamię, ile się da, nby go się 
coprędzej pozbyć! Podają piwo, pijemy 
i idziemy. 

— A więc do widzenia! Ale, ale... — po- 
wiada nagle — jestem panu dłużny jeszcze 
parę koron wstydi hańba, że ich jeszcze 
nie oddałem; W krótoo jednalsżo zwrócę je 
z pewnościąj 

— Dziękuję — odrzekłom, lecz wiodzia- 
łem, że pieniędzy tych nigdy nie zobaczę. 

Niestety piwa nichawem uderza mi do 
głowy, robi mi się bardzo gorąco. Ogarnia 
muio wspomnienie przygody wieczornej; 
myśli mi się mącq. A jeżoli we wtorck nie 
przyjdzie? A nuż rozmyśli się, zacznie mnie 


ale każda gmina uważa się za ojczyznę. 
Przy takich warunkach o norganizowaniu 
curopejskiej partyi robotniczoj mowy być 
nie może. Nieszożęsne (Gritlivereiny a4 
twiordzam wstecznictwa. Pierwotnomu sta- 
nowi warunków materyzlnych odpowiada 
pierwotność pojęć. Szwajcwrscy przywódcy 
robotników dotychczas nie zerwali z trady- 
cyami domokracyi. „Sie sind cin schonów 
Demokrat* — mówił mi z przekąsem je- 
don » nich, gdym mu wykładał moje poglą- 
dy na stosunki szwajcarskie — i ta ezło- 
wiek, któremu wmówiono, że jest assal- 
lem zurychskim. Gdy to po raz pierwszy 
usłyszał od jodnej wielbiciolki, natychmiast 
kupił sobie białą kamizelkę. Ma jnż kami- 
zelkę Lassalln. I proszę powiodzieó, gdzie 
tn nu takim gruncjo jest miojsco dla „miej- 
scowego geniuszu? „Daa lokale Genie“ 
ma mioć najwięcej przestworu dla swego 
rozwoju przy urządzeniach demokraty- 
cznych. Ale na czemże to jego działalność 
przejawić się potrafi — na liczoniu kur, ja- 
jek, targaniu chłopów zw uszy i nadzorowa- 
niu rynsztoków, Sq to bardza szanowne 
sfery działalności gminnej, mo nio wyma- 
gują genialności, Zapomniałem jeszczo 
o Antkach, którzy gonialnie stragają paty- 
ki i Jankach, genialnie grających na fujur- 
ce przy akompaniamencie nabożnych wes- 
tehnień do kieszoni wielmożnych panów — 
akompaniament ten należy zazwyczaj do 
pisarzy demokratycznych — ulo vo tu urzą 
dzenia domokratyczna pomogą? Demokrn- 
oya ani literatory, ani sztuk nio przyznaja 
inie ma. Szwajcarya nio posiada ani j 
dnego porządnego teatru, tylko kilka oby- 
dnych jasełek. Nawet ozytolniotwo, tak 
rozpowszechniona. skierowana joat główniu 
do ogloszeń: Fenille d'avia — to uujnlubień- 
sga lektura szwajcarów. Niydzio zasklepie- 
nio się w swej dziurze nie jest doprowadzo- 
ne do tak potwornych rozmiarów, Kazdy 
szwajcar — nie daromnie stróżów nazywa: 
ją ich mianem — mu ogródek i w nim kil= 
kadziesiąt grządek, Oodzionnia możecie ich 
widzieć, jak osobiścia użyżniają sobie po 
jednej grządee, czytając gomatlich jakieś 
„des Gasthofs unter don drei Konigen Zoi- 
tung“ — w tym Zeitungu skapiują się 
wszystkie promienie jich intoligencyi. 
A w niedziele zbierają się po knajpach 
i ziowają. Ogadana już wszystkio sprawy 
miojscowu: komu krowa zduchła, kto się 
rozchorował itd. Odrazu piesck przebiegi 
pod oknom. Wszyscy się zrywają w wiel- 
kiom ożywieniu Czyjby mógl byc? Krawua 
z Metagorgasse. Alo nie, tamten mu dluż- 
azy ogon. A w większych miastach siedzi, 
cułem famliumi przy stołnch i piją piw 

-_ 
podejrzywać... podojrzywać o co?.. Naglo 
odzyskuję przytomność, przypominają mi 
się znowu owo pieniądzo,.. Ogarnia mnio 
obawa, śmiertolna rozpacz o samego aiobić, 
Oszustwo to zo wszystkimi szczegółami 
staje mi przod oczyma: widzę mały sklupik, 
stół, własną, chudą dłoń, w chwili, kiedy ta 
po pieniądzu sięgu i maluję sobie w myśli 
czynności policyi w razie, gdyby zabrać 
mnie przyszła... Nogi i ręce związane... nie, 
tylko ręce, a może ta jedna ręka... krótki 
protokół dozorey... zgrzyt jego pióra. We- 
źmie pewnio nową stalkę.. Jego spojrza- 
nie, ach to przykre spojrzanio! — Ho, pania 
Jangen! Aha... Wieczny mrok... 

Aby doduć sobie otuchy, zaciskam dłonie, 
idę coraz prędzej, W reszcie jestem w Btor- 
towie. Biadam. 

Co za dzicziństwa! W jakiź sposób mogli 
mi dowieść, 20 popolniłem kradzież? Sub- 
jekt nie podniesie alnrmu, nawet jeżeli s0- 
bie scenę ową dokładnie przypomniał; za- 
nadto boi się a swoja miejsce! Aad 
gwaltów, żadnych seen! Proszę bardzo! 

Mamo to pieniądze jak grzech ciężyły mi 
w kioszeni, pozbawiając mnie spokojn. 
Sam poddaję się badanu i dochodzę do ja- 
snego wniosku, żu dawniej byłem szezęśl 
wszy, że szczęśliwszy bylem wtedy, kie 
cierpiałem i walczyłem uczciwie! A Ylajal 


rzyjrzyjcie się kiedyś nważnie takiemu 
chodzącemu więzieniu. 
Powyżej przytoczony obraz szwajcara, 
osobiście użyzniującego grządkę, jest dla 
niektórych przedmiotem obowiązkowych 
zachwytów. „Oo z „modzielność!* Bama- 
dziólność ta najlepiej, rozumie się, wystę- 
pujo w takiem niczelożnem władaniu, we 
własności prywatnej, którą trzoba lonje- 
<znio obdarzyć prolotaryuszów. Pewien mój 
przyjaciel, szwajewe, otrzymał w dziedzie- 
twio guzik od spodni ojen, jako pamiątkę— 
„oine solche Pietiltslosigkcit" — mówił mi 
inny, nie rozumiejąc, ja drwić 
z takiej świętości — 1 trzecią ruszki, 
Drzewo otoczone jest ogrodzeniem, którego 
przestrzeń podzielona jest na trzy części, 
należąco do trzech właścicieli. Du czyjej 
części owoe spada, do togo należy. Każdo 
polu w Szwajearyi podzielone jest na setki 
szmatków, skrzętnie otoczonych zagródka- 
mi i każda cząsteczka ma osobnego pana, 
W tych stosunkach własnościowych i wy- 
twórczych zawiera się tajemnica wszyst- 
kich stosunków aspołecznych Szwajcaryi, 
jest to zneazem istota „wolności, nicznleżno- 
dei i demolcratyczności” jej dzielnych synów. 
Nie, urządzenia szwajcneskio nie są by- 
najmniej forma, do której Europa sacho- 
dnia miałaby dążyć, jako da idenłn; przeci- 
wnio, fuktycznie Szwajcarya dąży w kio- 
runku, w którym Niemcy i Francya już 
dawno postępują. IKonstytucyc z lat 1848 
11874 przedstawiają olbrzymie kroki nu 
poln centralizacyi. Jest to zjawisko pavie- 
szajqąco, bo jeżoli państwa przemysłowo 
rozwinięte i scentrulizowano mają wiole 
plag, to przynujmniej przedstawiają zaru- 
zem potężno siły cywihzacyjne i olbrzymia 
sfory dla ich rozwoju. Bzwujoztya nie pod 
tym względem nie przedstawia: nio ma ani 
świadomoj i jednolitoj klasy robotniczej 
z programem roform społecznych, uni ac 
tralizowanej władzy, która w ręku takiej 
klasy mogłaby być dźwignią postępu. Ma 
natomiast urządzenia chłopskie, któro zawo- 
lonnikom sielanki dostarczają muteryału 
dla idomlizaoyi. Nie dziwnego, iż tntejsza 
domokruoya społecznu domaga się większe- 
go zuśrodkowania władzy, a jeżeli przyj 
muje prawo inicyatywy, to tylko dlatego, 
1% stanowić ona będzie w jej ręku środek 
agitacyi śród robotników, jukkolwiek nie 
łudzi się ona co do jego wpływu na ogólny 
bieg życia: będzie to vieo chlopska dla 
akicrawanja życia na chłopskio manowce. 


wiołowej potęgi wiolkiego przemysłu. 
Z. 


Ćzyż grzesznemi rękami nie ściągałem jej 
na poziom, na którym sam dzisimj stoję? 
Bożo mój! Boże jedyny! Ylajalil 

Zrywam się nu równe nogi iidę prosto 
ku babie z ciastami, koło apteki „pod sło- 
niem.“ Mogę joszcze zmyć z siebie tę hañ- 
bę, jeszoze uzus, całemu światu dowiodę, że 
mogę! Po drodze przygotowuję sobie pic- 
niądzo i biorę jo w rękę — wszystkie... 
Schylam się nad kramikiem baby, jak gdy- 
bym miał zamiar coś kupić i bez słowa rzu- 
cam jej to pieniądze. Bez słowa też odda- 
lam się natychmiast. 

Co za wspaniałe ucznoie! Jestem znowu 
uczciwym człowiekiem| Kieszenie próżne 
już mi nie oiężą i ubóstwo moje sprawia 
mi rozkosz! W gruncie rzeczy pieniądze te 
dnżo mnie kosztowały tajemnego zmar- 
twienia; myślałem o nich zawsze zo wstrę- 
tem; nie jestem duszą zakamieniałą: uczci- 
wa moja natura wzdrygała się przed tak 
nizkim czynem. Dzięki Bogu, podniosłem 
się teraz znowu wo własnem mniemaniu. 
Kto z was tak postąpi— mówię, spoglądając 
ma tłumy, uwijająco się po targu. Pokażcie, 
kto tak postąpił Uszczęśliwiłoś biedną sta- 
rą kramarkę: nie wiedziała, co się z nią 
dzieje| Dziś wieczór dzieci jej już o głodzie 
spać nie pójdąl 

Myśli te dodają mi otuchy, znajduję, że 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Polityka zaczyna mieć „sensacyc.* Po 
doniesieniach, głoszących zupełne zwycię- 
stwo Balmacedy, prezydonta Chili, nado- 
szła w krótce wiadomość, że został zupełnie 
rozbity i uciekł a wojska kongresowe za- 
jgły stolicę kraju i wszystkie jego twierdze. 
Jest to zapowno koniec wojny domowej, 
która od pół rokn przeszło niszczy naród, 
a dodajmy, koniec sprawiedliwy. Balmace- 
da bowiem, który z zasłużonego swemu 
społeczeństwu obywatela atał się zuchwa- 
lym przywłaszczycielom władzy, gwałci- 
ciclem konstytucyi, maleńkim Qczarom, 
lekceważącym przedstawicieli narodu i pra- 
gnącym rządzić wszochwladnio boz ich u- 
działn, byłby jako zwycięzca okropną pla- 
gą, nietylko przez siebie samego, ale także 
przez zarzewia buntu, które by ciągle prze- 
viw niemu się tliła. To, co obeenia naatąpi- 
ło, było tylko kwostyą czasu, prędzej czy 
póżniej nastąpić musiało — szczęściem dla 
Chili nastąpiła prędzej. Naturalnie ani 
a prezydenturze ncickającego prze zemstą 
Balmacedy (która npływała 18 września), 
ani wybranego przezeń uastępcy — nio ma 
mowy. Kongres obdarzy tą godnością ko- 
go% innego, a przedewszystkiem dopełni 
awg konstytucyę zastrzeżeniami, któreby 
ubezpioczyły kraj w przyszłości od pado- 
bnych zamachów i wstrząśnień, 

W toj wojnie domowej po raz picrwszy 
wypróbowane zostały nowe karabiny systo- 
mu Manlichera i proch bezdymny. Otóż po- 
dobno broń ta (w którą zaopatrzone bylo 
wojsko kongresowe) działała strasznic: kule 
przebijały po kilku żołnierzy stojących za 
gabą. Pouczająca wskazówka tego, co spo- 
czywa w arsonałach europejskich 1 czego 
od nich spodziować się można. 

Jeszcze większa wrażanio, niż nicapodzie- 
wany wynik wojny chilijskiej, sprawiła 
wiadomość „Słardarda, 20 Porta pozwoliła 
Rosy! nu swobodny przepływ okrętów wo- 
jonnych przez cieśninę Dardanelską. Wia- 
domość ta nic została dotąd stwierdzona, 
a zbyt ona posiada wielką wagę, ażebyśmy 
mogli ją przyjąć bez należytej ostrożności 
na wiarę dzicanika angielskiego. Dodany 
do niej komentarz wyduje nam się wprost 
dziecinny. Niedawno władze tureokie za- 
trzymały w Dardanelach okręt ruski „Mo- 
skwa* juko wojenny, Poseł Nelidow wniósł 


Alo na szożęścia nio zdoła on przemódz ży- | do Porty protest, gdyż na statku znajdo- 


wali się nie żołnierze, lecz rezerwiści, i za- 
żądał odszkodowania. Otóż prasa zagrani- 
czna utrzymuje; że otwarcie cieśniny dla 


wszystkich okrętów ruskich jest wynagra- 
dzeniom za 12-ta godzinne przetrzymanie 
„Moskwy.“ To wygląda na bajkę. Mógł 
między Rosyą a Tureyą stanąć jakiś ukłąd 
co do Dardanelów, ale nie nu takiej pod- 
stawie. Swoją drogą prasa zagraniczna jest 
mocno zaniepokojona, u John Ball, ktory 
na wszystkie tego rodzaju wypadki odpo- 
wiada nowom wyszarpnięciem kawała zdo- 
byczy z ciała Tarcyi, aświadcza w Zimzesie, 
ż6 — nie usunie się 2 Egiptu. 

W tej chwili odbywają się wielkie ma- 
nowry austryackie w Śchwarzeniu, na któ- 
re przybył cesarz niemiecki, Nie chodzi 
w tom spotkaniu o samo względy wojsko- 
we, gdyż obu monarchom towarzyszą mi- 
nistrowie spraw zagranicznych z sekrotu- 
rzami. Wilbelm Il jednak nie odzyskał wi- 
docznie zdrowia, skoro w armii austrya- 
ckiej wydano rozporządzenie, ażeby go nie 
witano chorqgwiami, od których mógłby 
się koń spłoszyć. 

Dopiero w drugiej połowie b. m. Fran- 
ciszek Józef ma przybyć do Pragi na wy- 
sttwę, jeżeli nie zajdąy wypadki, które go 
zniechęcą. Młodo-czosi bowiem przygoto- 
wuja poważną manifestacyę, przypomina- 
jaen ich prawa historyczno, miunowicia 
urządzają obchód jubileuszowy koronacyi 
Leopolda II na królu czeskiego w r. 1791. 
Przedsiewzięciem tem kieruje Gregr i Wa- 
szaty, co pozwala mniemaó, że w uroczy- 
stości nie zbraknio momontów jaskrawych, 
a przynajmniej niopożąślanyeh dla obe- 
onych kierunków Austryi, 

Stwiordzono już dziś, 20 układy między 
Watykanem a rządem prtskim w aprawio 
obsady nroybisknpstwa gnieżnieńskio-po- 
znańskicgo mie doprowadziły do zgody, 
Obie strony pozostają przy swoich wyma- 
ganiach względem narodowości kandydata, 

Książę ezarnogórski, dotknięty ciężką 
choroby szyi, szukał porady u lekarzów 
wiedeńskich, którzy jednal: cierpienia nia 
nsunęli, 


BADANIA NAUKOWE. 


PARALOGIZM WSPÓŁCZESNEJ FILOZOFII. 


Jak tradno umysłowi ludzkiemu pozbyć 
się narzuconych sobie przez tradycyą po- 
glądów i formułek, jaskrawy tego przy- 
kład mamy na dzisiejszej filozofii. Zorwałn 
ona ostatecznie z dogmatyzmem rucyonal- 


zrobiłem doskonale. Chwała Bogu, żom 
pozbył się wreszcie tych pieniędzy! 

Wzburzony, idę jak pijany ulicą. Pysz- 
nię się sam sobą! Nic posiadum się z rado- 
oi na myśl, że stanę przed Ylajali czysty 
i uczciwy; nie czuję żadnego bóln, głowę 
tak mam jasną i lekką, jak gdyby ze świa- 
tła ntkaną. Naglo uczuwam dziwną zach- 
viankę: rad bym spłatać jakiegoś figla, po- 
pelnić jakieś szalohstwo, miasta całe do 
góry nogami przewrócić! Idąc „Granicą,* 
zachowuje się jak wnryat; w uszach mi 
szumi, w mózgu zamęt wzmaga się. W głu- 
pim tym szale ohcę dojść do posłańca, któ- 
ry weale mnie nie zaczepił, chcę podré mu 
mój wiok, zajrzeć mu badawczo w oczy 
i oddalić się boz dalszych wyjaśnień... Roz- 
różniam cienie w śmiechu i głosach prze- 
chodniów, obserwuję parę drobnych pia- 
szyn, skaczących przedo mną nu ulicy, 
studyuję fizyognomię chodników, odkry- 
wam na nich różne znaki i dziwaczne figu- 
ry. Wreuzdio dochodzę do placu Stortingu. 

Nagle zatrzymuję się: patrzę na fiakry. 
Stangreci przechadzają się, gawędząc z s0- 
'bą, pochylone konie stoją na deszczu i śnie- 
życy. Chodż| mówię dając sobie, szturchań- 
ca lokciem. Szybko zbliżam się do najbliż- 
szega fiakra: wsiadam. Ulleyoldwej nr. 371— 
rozkazuję. 


W drodze woźnica ogląda się za siebie, 
nachyla się, patrzy pod bndę, Ozy ma mnie 
w podejrzeniu? Bezwątpienia zniszozone 
moje ubranio zwróciło jego uwagę, 

Aby podejrzenie to zażegnać, mówię: 

— Mam się spotkać z jednym panom! — 
Poczem objaśniam mu dokladnie, żo z pa- 
nem tym spotkać się mussel 

Stajemy pod nr. 37, wyskalkuję, wehodzę 
na. schody, aż na 5-0 piętro, chwytam za tuś- 
mę i dzwonię: dzwonck wewnątrz odzywa 
się wrzaskliwie sześć, siedm razy, 

Qtwicra mi panna; spostrzegam, że w u- 
szach ma złote kolczyki, przy staniczku 
guziczki czarne, materyą obciągane. Patrzy 
na mnie 2 przerażeniem. 

Pytam o Kierulfa, Joachima Kierulfa, 
handlarza wełny — jeżeli nic nie ma prze- 
ciwko temu — jest tylko jeden Kierulf... 

Panna przecząco potrząsa głową. 

— Tu żaden Kierulf nie micszkal 

Spogląda na mnie, chwyta za klamkę, 
jak gdyby cofnąć się już chciała do pokoju. 
Nio czyni najmniojszego wysiłku, aby przy- 
pomnieć sobie adres tego człowieka; a wi- 
docznem było, żo zna Kierulfu i że mogła- 
by mi adres jego wskazać, gdyby tylka 
chciała. Ot leniwe stworzenie! Wpadam 
w złość, odwracam się do niej plecami 
i zbiegam ze schodów. 


nym; powtarza ustawicznie, że boz świsłoj 
krytyki nie przyjmuje zadnego twierdza- 
nia, ża w swych wywodsch opiera się za- 
wsze na faktach sprawdzonych, kierując 
się przytem zasadami, jakich jej dostarcza 
dokładna analiza warunków poznania. Po- 
mimo to wszystko, rozwijając odważnie 
sztandar monizmu; wypisujo na nim wiel- 
kiemi głoskami godło, zapożyczone wprost 
od dualizmu, który nważa zn przesąd —go- 
dło fałszywe, sprzoczne z zajętem przoz nią 
stanowiskiom i skazujące ją już przez to 
samo na liczne nickonsokwancye, a nawot 
niedorzeczności. 

Mógł dualizm z czystem aumieniem za- 
duwalać się tradycyjnem pojmowaniem 
ciała, jako rzeczy” rozciągłej i duszy, jako 
rzeczy niarozciągłej. Będąc w gruncie po- 
zbawiony wszelkich podstaw nankowych, 
nie dziwnego, że w tego rodzaju określeniu 
nie był zdolny dopatrzoć całej nielogiczno- 
ści, Zwosztą na jego usprawiedliwienie mo- 
żna przytoczyć okoliczność, że wtedy, gdy 
on wyłącznie prawie panował w świecie 
myślonia, tooryB poznania była jeszcze 
w kolebce i podział własności cial na pier- 
wotne i wtórne cieszył się powszoclnem 
uznaniem. Dziś atoli, kiedy teorya pozna- 
nia zostału ostatocznie wyrobiona, kiedy 
udział każdej czynności umysłowej w naby- 
waniu wiedzy został jaknajściśloj oceniony 
i okvuślony — przyjmować z dobrą wiarą 
pojęcia znwdzięczająco awe pochodzenia 
nAiwnemu zapatrywaniu się na rzeczy, jost 
grzechom. Dość powiedzioć, że przyjmując 
w zasadzio jeden byt, każe mu dzisiejszy 
monizm składać się z dwóch dyamotralnie 

rzocrwnych sobio pierwiastków na tej tyl- 
Ej zasudzie, 20 nierozciągłość jost bczwzglę 
dnem zaprzeczeniom rozcijglości. Panie- 
waż między matoryą i duchem nie ma nie 
wspólnego 1 wzajemnio się ona pakne 
zachodzi pytanio, jakim cudom zostały 
z sobą połoczone w ten sposób, żo nio tylko 
nia dają się rozłączyć,*ale nadto we wszyst- 
kich swych objawach  jaknajdokładnicj 
zgadzają się, pomimo że wzajemnie na sio- 
bio nie wpływają i pozostają nuzawsze 
Bobia oboo? Na pytanie nie ma odpo- 
wiódzi, Trudno bowiom za niq uważać ta- 
kio prawa, jak: współbytność, paralelizm, 
któro w tym wypadku rzeczy nietłómuczą, 
lecz tylko jo oznaczają, 

Ustrzogli się powyższych sprzeczności ci 
zwyznawców monizmu, którzy uważają 
matoryę i ducha, jako dwa różne objawy 
jednego bytu, wicznanego nam co do awcj 
istoty, jako dwie strony tej snmej rzeczy- 
wistości, niedostępnej naszemu poznaniu. 
Ala za to dopuścili się innej. Uznawszy 


materyę i ducha za zjawiska współrzędne, 
odmówili im jednocześnie współwymierno- 
ści, trzymając się doświadczenia, które wy- 
kazuje, że zukres zjawisk duchowych jest 
ciaśniejszy, niż materyalnych. 

Jakiż jest zasadniczy błąd tradycyjnego 
pojmowania ducha i matoryi? Błędem tym 
jest rozróżnianie ducha i materyi na pod- 
stawie własności, która nie jest rzeczywi- 
stą, ale przezorną, która jest prostem zła- 
dzeniem, mającem swe źródło w warunkach 
naszego poznania. 

Dwie są drogi, któromi dochodzimy do 
poznania rzoczy: obserwacya zewnętrzna, 
dająca nam poznać zjawiska fizyczne, i ob- 
serwacya wewnętrzna, za pomocq której 
nabywamy poznanie o zjawiskach ducho- 
wych. Z dwu tych dróg jedna tylko obser- 
waoya wewnętrzna daje nam poznaniu rze- 
czy bezwzględnie pewne. 

Bezpośrednio, intuicyjnie, znamy tylko 
to, co w nas samych się dzieje: zmiany na- 
szej świadomości, stany naszego ja. Ozucia 
zmysłowe i postrzeżenia, przyjemność i przy- 
kraść, wzvuszenii prugnionia — są to 
fukty, których jesteśmy pewni buzwzglę- 
dnie, o których wątpić nie możemy, eloci 
byśmy chcieli — fakty, samo za siebie prze- 
mawiające, stanowiące całość w sobio skoń- 
czoną. Każdy takt psychiczny, każdy stan 
świadomości znamy o tyle tylko, o ile go 
sami doświadczyliśmy — żadne opisanie, 
chociażby najdokładniejsze, nie da go nam 
poznać, jeżeli go w samych sobie nio obser- 
wowaliśmy. Niezawodnie, że poznanie zja- 
wisk psychnoznych, jak wogóle ludzkie, jest 
względno; opiera się bowium na porówna- 
niu, na wykrysin różnie i podobioństw 
między niemi. 7% drugiej atoli strony jost 
ono bezwzględne, gdyż jest poznaniem boz- 
pośredniom, a więc dającem nam poznać 
rzeczy, jakiemi są}, nie zaś, jakiemi się być 
wydają dzięki narzędziom, za pośredni- 
otwem których je poznujomy, u któro nie 
tylko zabarwiają je właściwym sobia ko- 
lorem, ale, co gorsza, przekształcają do nic- 
poznania. Przyjemność i przykrość, strach, 
miłość, pragnienie szczęścia — nie są pro- 
atymi tylko obrazami nioznanoj nam rze- 
czy wasto: przeobrażonem jej odbiciem 
w naszej świadomości, lecz samą rzeczywi- 
stością. Ńwiudomość nic stanowi oddziel- 
nogo fuktu od zjawiak psychicznych, coś 
nukształt zwiorciadła, w którem by owe 
fakty odbijały się. Jest ona samymżo fak- 
tem, powstałym na gruncie pewnych obja- 
wów życiowych, mającym różną jakość 
i natężenie, ale w zasadzie tą sumą naturę. 

Inną ma wartość nasza wiedza o świocie 
zewnętrznym. Do poznaniu zjawisk fizycz- 


nych dochodzimy za pośrednietwom zmy- 
słów. Jest ono tedy względnom podwójnia: 
naprzód dla tego, że polega na porównaniu, 
powtóre dla tego, że nie daje nam poznań 
rzeczy samych, lecz ich działanie na naa 
i to przemienione do tego stopnia, że mię- 
dzy vzuciem, które jest ostatecznym akut- 
kiem owego działania, a niem samem, nia 
ma żadnogo podobieństwa. Co więcej, sa- 
mo ta działanio rzeczy zewnętrznych jest 
raczej domysłem, nie zaś faktem, wnio- 
skiem naszego umysłu i to wnioskiem naj- 
gorszego rodzaju — ze skutku o przyczy- 
nie. W rzeczywistości bowiem znamy tylka 
czucia nasze i postrzeżenia, jedynio dla tego, 
ża w nich czujemy się bierni, wierzymy, że 
SĄ one w nas spowodowano przez coś, 00 
nie jest nami, co jest zownątrz nas i posia- 
da pewne własności, będące przyczyną na- 
szych ozuó zmysłowych. Nie znając przy- 
czyn, podstawiamy za nie znano nam iol 
skutki — i w ten sposób ohdarzamy świat 
zewnętrzny własnościami, jakich on nio 
posiada. wiat zewnętrzny sam w sobie 
jest boz barwy i dźwięku. Kolory, dźwięki, 
zapachy, smaki itd, są zjawiakami duoho- 
wemi, są naszemi czuciami, niomajągomi 
nic wspólnego z zownętrzną rzoczywisto- 
ścią. Mają one znaczenie czysto podmioto- 
wo i tylko w przonośnom znuczoniu mogi 
być pojmowane, jako własności ciał. Wie- 
rząc bowiom w rzeczywistość świutu z0- 
wnętrznego, mnaimy równioż wiorzyć, Ż0 
każde nasze czucie ma jakiś równoważnile 
w owym świecie. Zmusza nas do togo ztu- 
sztą powszechne doświadozonia, wykazu- 
jace, żo między warunkami czuć i postrze- 
żeń panuje pewien, niezależny od nas, po- 
rządek i że zawsze w tych samych warun- 
kach te same powstają uzucia i postrzoże- 
nia. Czom sq te równoważniki? Tego ani 
wiemy, ani wiedzioć możemy. Sprowadza- 
my wszystkie zjawiska fzyczne do ruchu 
i w szozególnych jego postaciach upatruje- 
my przyczyny różnych czuć zmysłowych, 
taku atoli redukeya nie nie tłomaczy, uła- 
twia nam tylko uporządkowanie rzuczy, 
sam ruch albowiem jest wyobrxżeniem, 
mającem tylko podmiotowe znaczenie, jost 
wytworem naszego umyslu, któremu w rze- 
oczywistości nie podobnego nie odpo- 
wiada. 

Ze wszystkich własności, jakie przyzna- 
jemy ciałom i całemn wogóle światu zo- 
wnętrznomu, najważniejsze mu dla nas 
znaczenie rozciągłość, Jest ona dla nas nie- 
jako synonimem bytu. Co nie ma rożcią- 
głoświ, to dla nas nio istnicjo, gdyż jest nic- 
dostępnem dla zmyslowogo spostrzegania. 
Jestżo ona rzeczywiścio tem, za wo ją bio- 


— Nio zustałem go! — mówię do woż- 
nicy. 

— Nie ma go w domu? 

— Niol Jedzoie na Tomtegaden nr. 11] 

Jostem silnie wzburzony, a wzburzenie 
to udziela się i woźnicy; myśli, że idzie tu 
zlo! o życie i milcząc rusza. Pędzi 

onie 60 siły. 

— Juk się ten pan nazywa? — pyta 
w koncu, odwracając się na kożle, 

— Kierulf? — handlarz wełny — Kiorulft 

I woźnica potwierdza, że nio może być 
wątpliwości co do tej osoby. 

— Czy ton pan nie nosi czasem jasnego 
aurdutu? 

— Co? — wołam. — Jaki jasny surdut 
znowu? Oszalułoś? Czy myślisz, że szukam 
filiżanki z horbatą? Jasny surdut byl mi 
nie na rękę, psn? mi rysunek, który byłem 
sobiu zrobił dla tego czlowieka. 

— Juk pan mówil że się nizywa— Kierulf? 

— Notak! Czy to takie dziwne? Nazwi- 
sko to nio hnńbi nikogo! 

— Ćzy nio ma cznsem rudych włosów? 

— Być może, że ma rude włosy! 

W oliwali, kiedy wożnica o tem wspomi 
na, nagle nabieram powności, że Kiorulf 
jest rudy. Czuję formalną wdzięczność dla 
dorożkarza, potwierdzam, że odgadl wy- 
gląd tego człowioka; tak jest, istotnie, by- 


łoby rzadkością spotkać Kierulfa bez ru- 
dych włosów... 

— To musi być ten sam, którego kilka- 
rotnie już woziłem! Ma sękatn laskę? 

Teraz dokładnie widzę już Kiorulfa przed 
sobą! 

— Ha, he — mówię — nikt go chyba 
boz tej sękatej pałki nie widział! Co do te- 
go możesz być spokojny, zupelnie spokojny! 

— Tak, nie inaczej, to ten sam pan, któ- 
rego woziłem, Poznaję go... 

T pędzimy dalej, aż skry lecą. 

Podczas całego tego burzliwego epizodu 
ani na chwilę nie tracę przytomności umy- 
słu. Mijamy jakiegoś policyanta, zauwa- 
2am, że ma ur. 69, Liczba ta uderza w świa- 
domość moją z okrutną dokładnością i jak 
trzaska w mózg mój nagle się wbija. 69, 
wyraźnie 68... nie zapomnę nigdy... 69. 

Opicram się o siedzenie — znowu staję 
się pastwą najszaleńszych pomysłów; pod 
lmdą kurczę się we dwoje, nie choqe, ażeby 
ktaś spostrzegł, że poruszam nstami; zaczy- 
nam sam do siebie mówić, jak idyota, 
W mózgu moim szaleje obłęd; puszezam 
mu wodze, głęboko przekonany, że ulegam 
wpływom, których opanować nie jestem 
w stanie. Zaczynam się śmiać, cicho 
i namiętnie, bez najmniejszej przyczyny: 
to jeszcze wesołość, poduachocenie po tych 


aru szklankach piwa, które wypiłam. 

topniowo wzburzenie ustujo, spokój wra- 
cu. Zimno mi w skaleczony palec; age- 
by go trochę ogrzać, wsuwam go między 
szyję a kołnierz od koszuli, Dojeźdźamy do 
Tomtegaden. Dorożkarz staje. Wysiadam 
bez pośpiochu, bezmyślnie, ospale, z ciężką, 
głową. Wchodzę do bramy, potem w pod- 
wórze, przecinam je ua poprzek, spostrze- 
gam drzwi, ozwioram je, wchodzę i staję 
w korytarzu, jakby przedpokoju o dwóch 
oknach. W jednym kącie dwa kufry, jeden 
na drugim, wzdłuż ściany tupozan, niela- 
kierowany, kołdrą przykryty. Naprawa, 
z sąsiedniego pokoju słyszę krzyk dziecka, 
z drugiego piętra, nade mną — szelest 
sprawiany stukaniem po żelaznej płycie. 
Wszystko to zauważum, wchodząc. 

Przez przedpokój zdążam spokojnie ido 
dalszych drawi. Nie spieszę się, ani myślę 
o ucieczce, otwieram je 1 wychodzę na Vo- 
gumandsgade. Spoglądam nu kamienicę, 
przed którą właśnie stoję: „Zujazd i miasz- 
kania dla podróżnych.“ 

Ani myślę uciec, umknąć przed dorożka- 
rzem, który na moio czeka; idę sobie spo- 
kojnie przez Vogumandsgade, bez obawy, 
nie czuję nawót, że popełniam coś niedo- 
brego. Kierulf ów handlarz, który tak dłu- 
go tkwił w moim mózgu, ten ozłowiuk, 


. 


rzemy, własnością, tkwiącą w rzeczach sa- 
mych i nierozdzielną z ich bytem? 

W czasach, kiedy odróżniano własności 
ciał piorwotne od wtórnych, kiedy wierzono, 
że ciśnienie, ciężkość, opór, leżąca w podsta- 
wie naszego pojęcia materyi, są własnościa- 
mi ciał rzeczywistemi, wtedy można była 
również wierzyć, żo i rozciągłość jest ich 
własnością rzeczywistą, a tem bardziej, że 
zdawało się, iż daje nam o niej wiedzieć 
bozpośrednio zmysł dotyku. Dziś wszakżo 
nie ulega już najmniejszej wątpliwości, że 
tak zwane własności cial pierwotne niczem 
się nie różnią od wtórnych, że tak jak i to 
ostatnie, mają znaczenie czysto padmio- 
towa, 

Rozciągłość znamy bozpośrednio. Daną 
nam ona jest wo wzrokowych postrzoże- 
niach. Każdo czncie wzrokowe jest rozcią- 
gle, zajmuja pewną wielkość w polu wi- 
dzenia. Maz ona swą przyczynę we wraże- 
niach, jakie odbiera siatkówka oka? Bynaj- 
mnioj. Wrażeniom, odbioranom przez oko 
zbywa na ciągłości. Są one rozdzielne i d 
piero w ozuwin lączą się w jednolitą całość. 
Qzucio zaś powstaje nie w narządzie zmy- 
słowym, alo w mózgu. Zresztą zanim wra- 
żwnio dojdzio do właściwej sobie warstwy 
komórok mózgowych, ulega tylokrotnym 
przemianom, że o jogo podobioństwie do 
Gzneia mowy nawót być nio może. Okre- 
slamy tę różnicę, mówiące, 20 wrażenie joat 
zjawiskiom fizycznem, czucie zaś — paychi- 
cznem. Zgodnie z tem określeniem musimy 
przyznać, 20 i rozciągłość stanowiąca tło 
wzrokowych postrzeżeń, jest faktem psy- 
chicznym i ma znaczenie czysto podmio- 
towo. 

Ponieważ wzrok stanowi iggowno narzę- 
dzio naszego poznanin i pod jego kierun- 
kiom kształcą się wszystkie inna zmysły 
tak, że każdo nasze czncio mniej lub więcej 
silnie kojarzy się z wyobrażeniem rozcią- 
giasoi, przoto i wszystkia własności ciał, bę- 

ląco uprzednio trwanemi czucinmi naszomi, 
są dla nas rozciągło. Rozciągłość wzroko- 
wn stanowi naturalną podstawę wyobraże- 
nia przestrzoni, które urabia się przy po- 
mocy czuć dotykowo-mięśniowych. Prze- 
strzoń nio Jest nięzem innem, jak rozciągło- 
ścią o trzech wymiarach. W ten sposób roz- 
ciągłość, stanowiąc tło wszystkich naszych 
wyobrażeń o świecio zownętrznym, staja się 
dla nas znamienną cechą wszystkiego, co 
jest matoryalnom, cechą istotną, w samym 

ycio mutoryninym tkwiącą, 

Pomimo tego, że rozciągłość luży w pod- 
stawia zownętrznoj obacrwacyi, « nawet 
stanowi niozhędny jej warunek, nie prze- 


w którego istnienie a wszelką wierzyłem 
stanowożością i którego koniecznie odszu- 
kać chciałem, Kieralf ulotmł się z mojej 
, zgasł wraz z innymi waryaokimi po- 
mysłami, któro kolejno powstawały i zni- 
kały; żył tylko jeszcze w wyobraźni mojej, 
jako son, wspomnienie. 

W miarę tego, jak dalej idę, staję się 
coraz trzoźwiejszy; nozuwam  ociężułość, 
znużenie, ledwio nogi za sobą, wlokę. Śnieg 
ciągle joszoze pada wielkimi, mokrymi pła- 
tami. W końcn wychodzę na Gronland, aż 
pod kosciół; siadam sobie na ławeczce, «by 
wypocząć. Przechodnie przyglądają mi się 
ciekawie. Dnmam. 

Oj, Ty Boże mój, jakież smutne to moje 
życie! Tak serdecznie jestem niem zmęczo- 
ny, żo nawet o być dłużej walczyć nie war- 
to! Niedola górą — zanadto już mi doku- 
czyła; zniszczyła mnie do szczętu; cieniem 
jestem tego, czom niegdyś byłem. Barki mi 
zapadły, skrzywiły się, x przyzwyczajenia, 
chodząc, pochylam się naprzód, aby o ile 
możności piersi ochraniać. Przed paru dnia- 
mi przyjrzułem się właśnie sobie, ciała me- 
mu, na górza, u siebie, w południu. Rozpła- 
kałem się. Przez wiele tygodni jadną nosi- 
łem koszulę: zesztywniała z potu i otarła, 
poranila m! ciało; z ranki sączyło się tro- 
chę krwistej wody, lecz ból był niewielki; 


staje ona hyć faktem podmiotowym, które- 
mu w rzeczywistości musi coś odpowiadać, 
jożoli mamy wierzyć w byt świata zawnę- 
trznego, ale to coš może doù być tak niepo- 
dobnom, jak hieroglif do rzeczy, którq 
przedstawia. 


"Takioj jest natury nasze wyobrażenie 
i zewnętrznym w ogóle i a rozcią- 
głości, jako jego znamiennej cesze. Mają 
ono znaczenie symboliczne, odnoszą się do 
rzeczy, o której nic zgoła nie wiemy i wie- 
dzieć nic możemy, ktorej samo istnienie nie 
jest dla nas faktem bezpośredniego pozna- 
nia, ale prostym wnioskiem, opartym na 
motywach psychicznej natury. Dowieść 
istnienia świnta zewnętrznego nio mogę, 
jakkolwiek wierzyć w nie muszę, a przy- 
najmniej muszę postępować tak, jak gdy- 
bym wierzył. 


Inne ma znaczenie nasze wyobrażenie 
4 świocie wewnętrznym i o jego własności, 
jaką jost świadomość. Przedstawiają one 
znane num bozpośrednio. Pewni ich 
jesteśmy bezwzględnie. Sama wątpliwość 
o nich już jost dowodem ich prawdzi- 
wości. 

Mając tody dwa tak różne wyobrażenia 
p względem ich wartości — jedno zagad- 

owo o świecie zownętrznym, czyli po pro- 
stu o materyi, drugio prawdziwe o świocie 
wewnętrznym, czyli a dnelu — na którem 
z nich mamy się oprzeć, chcąc je porównać 
z sobą i wykryć między niemi istotną ich 
różnicę? Zdaje mi się, iż nie może być ża- 
dnoj pod tym względem wątpliwości, że ta- 
kim punktem opurcia może być tylko to 
wyobrażenio, które jest równoważnem 
rzeczy przoz się oznaczonej, tj. wyobraże- 
nie o dnchn. 

Badając wszystkie zjawiska duchowe, 
przokonywamy się, ża ich istotę stanowi to, 
iż są świadome siebie. Jeżeli teraz z tego 
samego stanowiska będziemy rozważać zja- 
wiska fizyczne, spostrzożemy łatwo, że 
wszystkie one pozbawione są świadomości. 
Jakoż jedyną różnien, rzeczywistą, nie po- 
zorną, między duchem a materyą, między 
duszą a ciałem stanowi świadomość, nie 
zaś rozciągłość, która w odniesieniu do nic- 
znanej nam rzeczywistości zewnętrznej 
A pozorem, złudzeniem zmysłowem. 

ten sposób, określając ciało i duszę, za- 
miast mówić, że ciało jest rozciągłe, dusza 
nierozciągła, winniśmy powiedzieć: dusza 
Jest świadoma, ciało nieświadome. 
Nie jest to walka o czczy frazca, alo 


o określenie, któreby wskazywało, z jakie- 
go stanowiska należy zapatrywać się na 


H 
rzeczy. Filozofia, przyjmująca rozciągłość 
za cechę, wyróżniającą zjawiska fzyczne 
od duchowych, wytwarza przepaść między 
niemi i następnie łamie sobie głowę nad 
tem, jakby przez tę przepaść most przepro- 
wudzić, któryby polączył z sobą dwa prze- 
ciwiehstwa. W ten sposób narzuca sobie 
sztucznie wymyślone zagadnienie, równają- 
ce się kwadratnrzo koła. Kiedy tymczasem 
biorąc świadomość, fakt rzeczywisty, za 
podstawę do rozróżniania ciała i duszy, zna- 
simy odrazu tradycyjno między niemi prze- 
ciwicństwo. Stosunek bowiem świadomo- 
ści do nieświadomości nio jest taki sam, 
jaki zachodzi między rozciągłością u nież 
rozciągłością. Między świadomością zupeł- 
ną, jakiej przykład dają nam ludzie wy- 
kształceni w normalnych warunkach, a zn- 
pełną nieświadomościąj w stanie głębokie- 
go sou albo w hipnozie, bywają stopnie po- 
średnie — świadomość mniej lub więcej 
wyraźna. W stanach nawet normalnych 
nie zawsze możemy uświadomić sobic wy- 
rażnie to, co się w nas dzieje, co odczuwa- 
my, czego pragniamy, a nawet co myślimy, 
Są zjawiska życiowe pod tym względom 
tak wątpliwe, że nie wiadomo, czy mamy 
«je zaliczyć do psychicznych, czy do fizyo- 
logicznych. Jak trudno przeprowadzić 
nicę między zjawiskami świadomemi a nie- 
świadomemi, stwierdza dowadnia najno- 
weza doktryna o bozwiednych stanach du- 
szy, doktryna z gruntu fałszywa, opiorająca 
się głównie na tem, że za rzeczywistą różni- 
oę między ciałom a duszą uważa rozcią- 
głość. 

Zjawiska psychiczna należą do toj samoj 
rzeczywistości, co i fizyczno, stanowią tyl- 
ko najwyższy stopień jej rozwoju w wn- 
rumkach, jakie istnieją na naszej planocie. 
Sq one ostatecznym wypadkiem sił na nioj 
czynnych i nie mogą być uważane za toś 
różnego co do swoj istoty od tych sił dlate- 
go, że możemy sprowadzić do ruchu, kiedy 
świadomości do ruchu sprowadzić nie mo- 
żemy. Niemożność ta nia pochodzi z natur 
faktów psychicznych, alo z warunków po- 
znanin naszego, stąd, żu fakty psychiczne 
znamy drogą intnieyi, syntetycznie, kiedy 
zjawiska fizyczne — analitycznie. Zrosztą 
fakty psychiczne, pojęte jako ostateczny 
wypadek spraw fizyologicznych, nia moge- 
my przedstawić sobie w formie ruchu, gdyż 
ten, jak nas uczy doświadozonie, jost wy- 
razem działania, wypadek zaś działania ru- 
chem być przestaje. Kryształu nio możemy 
przedatawić sobie jako ruchu cząsteczek 
jego, ale jaka ich układ stały, jakkolwiek 
proces krystalizacyj sprowadzamy do ru- 
olu. Pamiętać przytom naloży, że ruch, tak 
z 


ale strasznie wygląda taka rana na samym 
środku brzucha. Nie wiedziałom, co z tem 
robić; sama nie chciała się zgoić; wymyłem 
rankę, otarłem ją starannie i tę samą 
wdziałem koszulę. Co było robić... 

Siedzę tak na ławce i myślę o tem wszy- 
stkiem ze smutkiem. Żal mi samego sieb: 
nawet włusne ręce wstrętem mnic przej 
mują. Ospały, bezwstydny prawie, wygląd 
mojej ręki męczy mnie, przykrość mi spra- 
wia; widok maich chudych palców brutalne 
na mnie wywiera wrażenie, nienawidzę ca- 
lego tego owisłego oielska, wzdrygam się 
na samą myśl, że muszę je dźwigać, czuć 
koło siebie. Bażo mój! Gdyby się to już raz 
skończyło! Tak chętnie chciałbym umrzeć! 

Skruszony, we własnych oczach shańbio- 
ny, poniżony, stoją chwilę jak automat, 
wroszcie wyruszara w drogę do domn. Mi- 
jam bramę, na której widnieje napis: „Bie- 
lizna pogrzebowa u panny Andersen, na 
prawo, w bramie.* Staro wspomnienia! — 
mówię sobie i myślę o mojej dawnej izdeb- 
ce w Hammorshorg, o małej kołysanec, 
o tapctach z gazet na dolnej części drzwi, 
oanonsie latarnika i o świeżym chlebie 
piekarza Fabiana Olsena... Ach tak, wtedy 
lepiej mi się działo, w jedną noc napisałem 
fejloton za dziesięć koron; teraz nic już nie 
moglem pisać, absolutnie nie; ilekroć pro- 


buję — w głowie pustka! Tuk, tak, życzę 
sobie śmieroil Idę, coraz dalej idę. 

W miarę jak zbliżam się do owogo aklo- 
pu kolonialnego, przeczucie niebezpieczeń- 
atwa coraz silniej mnia ogarnia; lecz trwam 
w postanowieniu: sam chcę im się oddaó 
w ręce! Spokojnie wchodzę na schodki, wo 
drzwiach spotykam się z malem dziewezę- 
ciem, któro w ręce niesie filiżankę, wymi- 
jam je i drzwi za sobą zamykam. W skle- 
pie zastaję tego samogo, co przedtem sub- 
jekta, po raz drugi stoimy naprzeciw sic- 
bie, oko w oko. 

— Co! — rzecze — straszna pogoda! 

Po oo te wybiegil Dlaczego nia odrazu 
przystępuja do badania? Wpadam wa wścio- 
kłość i mówię: 

— Nie po to przecież przychodzę, żeby 
mówić o pogodzie! 

Gwałtownośi moja miesza go, nędzny 
mózg kramarski odmawia mu usług; nawet 
na myśl mu nie wpada, ża skradłem pięć 
koron. 

— Qzy pan nie wic, że go oszukałem? — 
pytam niecierpliwie, przytom Bapię eilnie, 
drżę na całem cielo, gotów jestem użyć sì- 
ly, jeżeli natychmiast do rzeczy nie przy- 
stąpi. 

Ale biedak o niczem nie wie. 


samo, jak rozciągłość, jest wyobrażeniem, 
któro ma znaczenio czysto podmiotowe. 


Władysław Kozłowski, (Lwów). 


P.S. Ponieważ dwóch nas jest lego samego nazwi- 
ska ! Imienia pracujących w filozofii I piszących w Pra- 
wdzie, wlęc dla odróżnienia salączam do swego pod- 
plsu miejsce mego pobytu. W. K. 


LITERATURA I SZTUKA. 


LITERATURA NIEMIECKA. 


30 sierpnia. 
Nowy pseudo-mesy asz literatury: Kurt Pfblse-Grotte- 
Witz | powleść jego „Neues Leben." — „Der arme 
Dichter* Augusta Niemauna 


Mamy do zaznaczenia zjawisko, króre 
w najnowszem piśmiennietwie niemieckiem 
kilkakrotnie już się powtórzyło. Oto z po- 
śród rzeszy młodych literatów, głoszących 
nowe basla i dążących do odrodzenia poo 
zyi, „jodon, śmiolszej natury, wystawił łeb 
do góry“ i przedstawia się kolegom po pió- 
rze jako mesyasz przoz wszystkich oczeki- | 
wany. Scenerya tego zbawicielstwa litera- 
okiego bywa rozmarta. Czasami mesyasz 
wysyła naprzód w świut Jana Obrzciciela, 
który przepowiada jego przybycie 1 głosi 
z góry sławę nienapisanych jeszcze dzieł; 
czasami, w braku usłnżnego przyjaciela, 
reformator stajo się własnym swym apo- 
stałem. Widzieliśmy wielkiego Bloibtrcua, 
ktory przez lat parę sam najmocnioj był 
przekonany o awom mesyanicznem powo- 
taniu, aż wreszcie, napisawszy wielką po- 
wieść p. t. „Gróssenwaln,* wyznał, że jest 
sylka jednym z poprzedników poety, któ- 
rego utwory będą najdojrzalszym owocem 
nowej epok: literackiej, Podobnie „memie- 
eki Zola,“ Max Krotzer, opuścił górnolotno 
skrzydła 1 kroczy w jednym rzędzie z in- 
nymi, Budermann, którego apostolom był 
dr. Otto Nuumaan-Hofer, nowy wydawca 
tygodniku Magasin /ür die Litteratur des 
di und Ausłandes, nio ostał się wobec kry- 
tyki poważnej. Najdzialniej utrzymuje się 
joszczo na powierzolni Gerhurd Haupt- 
man, którego wielkość głosi dr. Otto Brahm. 

Najnowszy psoudo-mesyusz poczyl nio- 
micckioj ZERA się Kurt Pfitze-Grotto- 
witz, I on, jak wielu przed nim, wylągł się 
pod opiekuńczemi skrzydłami Magasinn 
W ostatnim roczniku spotykaliśmy się czę- 


lc CE AKA 


O wy glupey, jak tu żyć między wami! 
Wymyślam, objaśniam, jal: się rzecz mia- 
ła, punkt po punkcie, pokazuję mu, gdzie 
ja stadem, n gdzie on, gdzio leżały pienią- 
dze, jak ja zgarnąłem, jak rękę zacisnq- 
lem — on pojmuje wszystko i — nie. Prze- 
stępujo z nogi na nogę, nadshichuje odgło- 
su kroków w sąsiednim pokoju, uspokuja 
mnie, prosząc, abym ciszej mowił, wroszcie 
woła: 

— To obrzydliwie ze strony pana! 

— Alo poczekaj panl 

Czuję potrzebę aprzeciwienia mu się, po- 
drażnienia go. 

— Nie jest to wcale czyn tak nizki, po- 
dły, jak sią to nędznej głowie pana wydaje! 
Pieniędzy tych naturalnie nia zatrzymałem, 
tego nie zrobiłom! Ju korzyści z nich cią- 
gnąo nie chviałom, aprzeciwia się to całej 
mojoj istocio, z gruntu uczciwej! 

— Więc cóżeś pan z niemi zrobił? 

— Dałem je biednej, starej kobiecie, wo 
do szolągu oddałem! Taki to ze mnie czlo- 
wiek... o biednych nie zapominami 

Stoi przez chwilkę, myśli, oczywi 
chwieje się w otenie mojej uczciwości; 
wreszuie powiada: 

— QOzy nie należało raczej odnieść pio- 
niądze? 


sto z rozprawkami oatetycznemi mło- | kiem dwutygodnika „Das lumoristischo 


dego a nieznanego autora. Rozprawki te 
stanowiły cykl, którego działy powiązane 
były nie formalnie, ale treściowo, Grotte- 
witz pokusił się o zarys nowej teo: 
czości. Wszędzie przebijał się „niotzechja- 
nizm,“ źle zrozumiany, stosowany do no- 
wych ideałów poetyckich. Bądż co bądź, 
widać było, że autor, w miarę sił, zastuna- 
wia się nad zadamem odrodzenia poezyi; 
pisywał o prz tniu ideałów, o temn- 
tach i o formi szoie o stylu. Zaznaczył 
z całą mocą przekonania, że zbliża się 
chwila, w któroj zjawi się utwór przełomo- 
wy; zważywszy jodnak, że w artykułach 
Grottewitza nie było śladu samochwały, 
przypuszczano, że jest on apostołem nowe- 
go jakiegoś poety-zbawicicla, siedzącego 
gdzieś w ukryciu. Lecz wtem nagle — o dzi- 
wo! — spada powieść proroka i okazuje 
się, że w artykułach swych sam siebie 
przepowiadał. Tytul jej: „Nowe życie — 
powieść nowoczesna” *). 

Powiemy odrazu: mesyasz upadł sramo- 
tnie potym pierwszym krokn, A miałby 
był niewątpliwie niejakie powodzenie, gily- 
by posiadał cokolwiek więcej talentu twór- 
czego, bo przygotował nader zręcznie i efek- 
townie sławę swego utworu. Musial upaść, 
bo na polu powieściopisarskiem nie mogł 
już ozerpać sił swych z prac Nietzschego, 
u własne jego zasoby zbyt są skromne. 
Beasilność ta występuj ystkiem 
w samoj robocie, ni i miczrę- 
ocznej. Grrottewita używa albo zwrotów spa- 
wszęchniałych, albo wymuszonych; nie uda- 
ło mn się napisać ani jadnego ustępu w sty- 
lu nowym a niepozbawionym cech artysty- 
cznych. W obrazach mniejszej wagi wpada 
w ton biblijny, czasami znów naśladuje 
rzekomą swobodę, u istotna niechlujstwo 
językowe „najmłodszych Niemiec.* Tam 
zaš, gdzio natężonie ucznó osiąga najwyż- 
szy stopioń, gdzie pocta ujawnić ma całą 
sztukę psychologiczną, odkrywając naj- 
głębsze myśli wzburzonej jednostki, traci 
on zupełnie władzę nad przedmiotem i za- 
miast wszelkich myśli kładzie bohaterom 
w usta potrójne „ach!“ 

Nie lopicj wiedzie się Grottewitzowi 
w uciełeśnianiu nowych rdeałów i w kro- 
śloniu zarysow „nowego życiu.* Bohater, 
dr. Horst Rómlitz, jest dosć wiernie odda- 
nym typem mlodego Jiterata borlińskiego, 
przypominającym zresztą samoga autora. 
Wydaje on z innym litoratem broszury 
ostetyczne, a zarazem jest współpracowni- 


moderner Koman von Kurst 
md P. Lehmann, 


*) „Neues Lel 
Grottewitz, Herlli 


- Toż przecie na paua przykrości spro- 
wadzić mie cherałem, mnałom dla pana 
względyl Ale oto wdzięczność — za to, że 
się jest szlachetnym! Przychodzę i opowia- 
dam panu wszystko, a pan zamiast waty- 
dzić się jak pies, nie myślisz nawet o tem, 
żeby mmie przeprosić! Umywam ręce! Niowh 
pana dyabli wezmą! Adieu! 

Idę i drzwi zu sobą zatrzaskam. 

Zaledwie jednakże, przemokły zo śnie- 
gu, drżący ze zmęczenia, powracam do sie- 
bie, do mojej smutnej dziury, cała moja 
wesołość znika, wracam do dawnogo stunu. 
Żal mi biednego kupczyka, żałuję, że go 
zaczepiłem, płaczę, duszę się, ażeby się za 
podły mój czyn ukarać. Katuję się, co się 
zowie.|. Naturalnie biedak ów w śmiertel- 
nej o swoją posadę był obawie, nie alarmo- 
wał o pięć koron, bo nie śmiał. A ja wy- 
zyskałem jego trwogę, wymęczyłem go 
głośną mową, krzykiem  sirytowałem! 
A prynoypał siedział może w sąsiednim po- 
koju; o mały włosck, a byłby wyszedł, aże- 
by zobaczyć, co się w sklepie stało. Nie, 
podłość moja niema granic] 

No, ale dlaczego mnie nie zaaresztowali? 
Raz by się to wszystko skończyło! Po pro- 
stu wyciągalem ręce po powrozy! Nie był- 
bym się wcale opierał; przeciwnie, jeszcze 
bym pomógł! Panie nieba i ziemi, dzień 


Deutsohlanid.* Bohaterką jest studontka, 
która wyomancypowala się z pod władzy 
domu rodzicielskiego i wszystkich przesą- 
dów konwencyonalnych, a ze swobody ko- 
rzysta przedewszystkiem w ten sposób, ża 
zapuszcza się w romans z zajmującym ka- 
leżką. Balada, jakich wiele. Frieda stajo- 
się ideałem Horsta. Nio jest ona piękna 
w powszechnem tego slowa roznmienin, 
lecz ma „piękność nową, piękność indywi= 
dualną.* Uechajo ją „wspaniała nawócze- 
sna harmonia ciała, numysło i charaktorn.“ 
Nie ma „nosa podlotka,* ani „znadzoncgo 
nosa dumy wielkiego świata,* nie, Frioda 
mau „cine Zukunttsnase*! 

Horst i Frieda kachują się, postanawiają 
zarznejó ostatnie resztki „dawnago życia” 
i rozpocząć „nowe.* Kwostya tylko, na 
czem polegać ma to „nowe źycio,.* Niernz 
Horst wybiera się nu przechadzkę, aby je 
ubmyśleć, częściej jeszezo zupuszoza się 
w długie z Friodą dyskusye o „przetworze- 
niu wszelkich wartosci,“ powłarzująć w fur- 
mie dyalogu artykuły teoretyczne Grotte- 
witza lub raczej naukę Nietzschogo. Aż do 
znudzenia deklamuje powtarzający się oig- 
glo frazes o „dobrym towarzyszu życi, któ- 
ryby doń dorósł, któryby walozył obok niu- 
go i z nim wosoło używiu życia,“ Ta wapól- 
ne „Tollen* stanowi główną trość powieści, 
à „owe życie* w rezultacie wychodzi nu 
„dzikie małżeństwo," jakich nigdy nie bro- 
kto w kołach artystów i studentów. Trudno 
zrozumicć, dlaczego Horst 1 Frieda w awiz- 
kn tym upatrują calg treść „iowugu życie 
i dlaczego tyle dlanu poświęcają. Nie moga 
oni przełamać „przesądów* towarzystWiy 

orat, odwiedzać musi znajomych boz Fijo- 
dy i naraża ją na tysiączne przykrości wy- 
wzniu „w imię ido,” gdyż mogliby się po- 
brać. QOzy istotnie idoulem społeczenatwau 
ma być zawieranie ślubów w lesio, zaminst 
w urzędzie lub w kościele, bozwstydnu soi- 
skanie się na ulicy „na złość ludziom“ itp. 
wybryki swobody studenckiej, ktorym od- 
dają ię Frieda i Horat niejako z nauma- 
szozeniem, w imię nowych haseł? Byli 
w restauracyi; on chce zapławić za oboje. 
„Pozwól pun — przerwała mu Frieda — 
zapłacą sama za siobio! — Ależ pani! — 
Wszak wiusz pan, nowe życie/" Horst nśmie- 
chnął się, lecz rzecz była jasna; Frieda mia- 
ła racyę.* 

Tak to Knrt Ptatze-Grottewita reformu- 
jo życie i literaturę. Odwróćmy się od tej 
faray literackiej i zapoznaj my się z nowym 
utworem prawdziwego poety, któromu lito- 
ratura niemiecku zawdzięcza już niejedna 
cenne dzieło. 


mogo życia za jedną szczęśliwą chwilę! Ca- 
łe moje życie za jedno danie soczewicy! 
Wysłuchaj mme choóby ten jeden raz 
tylko! 

W wilgotnem odzieniu kładę sią do lóż- 
ka; mam dziwne przeczucie, że w nocy mo- 
że umrę i dlatogo ostatnim wysilkiem ata- 
ram się porządnie posłać sobie łóżko, Niech 
nazajutrz jako tako przynajmniej wygląr 
dam. Potem składam ręce i przybioram 
pozę. 

Nagle przypominam sobie Ylajalil Žo też 
przez cały wieczór mogłam o niej zapom= 
niećl I znowu słaby promyk światła prze- 
dzierż się w moją duszę, mały promyczek 
słoneczny zaczyna mnie niebiańskiem ogrze- 
wać ciepłem, I coraz więcej spływa na mnie 
ałońco, światło jak jedwah miękkie, miłe, 
lagodne, rozkoszne, upajające. I słońce to 
grzeje coraz silniej, piecze mnie w skronie 
iogniem mózg mi wypala. W końcu lung 
bucha przede mną szalony stos promieni; 
niebo i ziemia płoną, ludzie i zwierzęta 
w ogniu, z ognia góry, szatany z ognia — 
otchłań... pustynia... wszechświat stoi w pło- 
mieniach... To sąd ostateczny — w ogniul.. 

Potem nio już nie słyszę — nie widzę 


już nic. 
. Dony 


Powiości Augusta Niemanna pociągają 
głównie błyskami sympatycznego ze wszech 
miar nmysłu. Poprzednim jego utworom 
zarzucióby można powne brali w budowie; 
najnowszy zaś odznacza się niotylko bo- 
ghotwem myśli. ale i techniką wyrobioną. 
„Ubogi posta” *), to młody jeszcze uczony, 
o głębszym umyśle i pełen powagi otycz- 
nej; w godzinach wolniejszych pisnje poo- 
zyc, lecz niozbyt świetnie ma się wiodzie 
na niwie literackiej, gdyż nie umie stoso- 
wić się do smuku publiczności, Pewnego 
razu odwiedza go kolega i przyjaciel, żyją- 
oy w Barlinie. Mniej uzdolniony, ale pr: 
tyczniojszy, wystawił na scenach berl 
skich kilka sztuk z powodzeniem, Zaczyna 
on Edgarowi objaśniać zasady powodzenia 
literackiego i teatralnego. Doświudczenia 
pouczylo go, że ani autor, ani rożyser, ani 
aktor przepowiedzieć nie mogą, jakie wra- 
żenie wywrze nuwa sztuka na publiczności. 
Ustępy, po których obiccywana sobie wie 
le, mijają bez pożądanego ofektu, inne 
znów, do których żadnej nio przywiązywa- 
no wagi, pobudzają do wosolości i do sza- 
lonych aklasków, Jest to wigo gra hazardo- 
wa, w który śmialo naloży się zapuścić, 
Przyjaciel proponuje spólkę: Edgar miuiby 
dostarczać pomysłow poetyckieh i olnirak- 
terów, on zaś objąłby obrobieme sceniczne; 
spólka taka przyćmiłaby zapewne wszyst= 
kio gwiazdy wspolozesne, Na zurzut Edga- 
ra, ġo według własnej jogo tooryi powo- 
dzenie socniezne zawisłe jest jodynio od 
Bzczęś odpowiada dramatopisarz bor- 
lińaki 

— Skoro raz silniejszą stanąłem nogą, 
zwyciętwo trwale spoczywa w mojom rg- 
ku. Przypatrz sig Szedowowi, Dumusowi 
i wszystkim innym! Lub Moserowi, Bchón- 
tanowi i Dindauowi u nas! Pubbuzność ule 
g: przyzwycznjeniu; tłum potrzebuje wła- 

zy. Bkoro autor raz wszedł w modę, na- 
rzucić może publiczności każdy awój ka- 
peys. 
— Widoki to, kochany prayjaciolu, won- 

le mi się nie uśmiechają. Jaką% radość 
sprawić możo podobny tryumf nad tlumem 
bozmyślnymy Ozyż nic znaczy to kopać 
piasek łopatą ze złota, jeżeli najlepsze go- 
dziny życia mego, calą siłę ducha mam zu- 
żywać na to, aby zarabiać pieniądze, które 
mnie nie uszozęśliwiają i zdobywać wa- 
wrzyny, któromi gardzić muszę? Dla pozy- 
Skania oklasków ludu potrzeba koniecznie 
stuć się doń podobnym. Nie wystarcza bjó 
jedynie naśladowcą, nie, własna twa natu- 
ru stać się musi takn, jakim jost tłum, sko- 
ro zabiegasz o przyjażń jego. Nio będziesz 
miał powodzonia, jeśli jesteś osobą po- 
dwójną, jeśli według pownych reguł, wy- 
snutych z doświadczenia, pisywać będziosz 
gwoli publiczności, piastując wa wnętrzu 
swom kierunck wzniosły. Na nic to się me 
przyda, bo istnieje pawna tajemna sympa- 
tya między autorem a publicznością, ludzie 
czują instynictowo, gdy autor inaczej pisze, 
a inaczej czuje. A. cieszą tlum takie tylko 
książki i sztuki, które smakowi jego odpa- 
wiadają; złości się on, skoro spotyka twier- 
dzenia i poglądy mu obce. Musisz zatem 
myśleć tak, jak myśli publiczność, jeżeli 
się joj chesz przypodobać; musisz to samo, 
so ona, uważać za ważne i za prawdziwo. 

Zatem musisz się zaprzeć wlasnej, lepszoj 

wiedzy, musisz schlebiać tłnmowi, uznając 

jego przesądy i namiętności nietylko za 
(uszna, lecz nawot za prawdziwą filozofię 
życia, Trafme zauważył Schiller, że z poe- 
tumi pod tym względom sprawa ta sama, 
co z królami. Oi tylko istotnie są popular- 

~ ni, których natura podobna jest do natury 
ludu. Lecz zastanówmy się nad tem, czem 
literat opłacić musi tę popularność — od- 
dać zw nią to, co w nim jest najlepszego. 
Idealny ten kierunek, przeszkadzający 

Edgarowi w powodzeniu literuckiem, staje 

się dlań też zawadą na drodze do szczęścia. 


*) „Der arme Dichter,” Stuttgart, Deutsche Verlags- 
sasit 


| Zakochany w Ewie. pięknej córce dymi- 
syonowanago generała, budzi w niej wpra- 
wdzie sympatyę dia siebie, lecz jako „par- 
tya“ nie przedstawia dla niej świetnych 
widoków. Oto jak tłamaczy jej pozycyę 
pocty w życiu. 

— Większość ludzi, lub raczej wszyscy 
żyją na to tylko, aby zgotować sobie los 
przyjemny, ta znaczy, aby zarabiać pienią- 
dze i okupić niemi uciechy życia, zdobyć 
stanowisko poważne, które zapewnia im 
wpływy i zaszczyliy, W poglądach swych 
na życie trzyma się wszystkich tych prze- 
sądów, które czas opanowały. Literat zaś, 
to człowiek, który nie powinien stać pod 
mocą przesądów, lecz myśleć samodzielnio, 
a wyniki rozmyślań swych ogłaszać dla. 
rozjaśnienia pojęć ogółn. Będąc jodynie 
sługą własnych myśli, nie powinion zostać 
niewolnikiem uciech życiowych, nie powi- 
nien starać się o wielkie zarobki, ani o za- 
szczyty. óżnica ta pomiędzy nim a tłu- 
mem wznosi zaporę fatalną. Ludzie nio ro- 
zumieją go i nie cenią, gdyż nie nosi uni- 
formu, mie posiada tytułów i nie robi zy- 
skownych interesów, skutkiem czego nie 
może żyć we wspaniałem pomicszkaniu, uni 
jeździć karetą. 

Hrabia Brenkenheim, dragi konkurent 

Ewy, prawi jej o mniej idealnych rzeczach; 
będąc porneznikicm gwardyi, mówi przo- 
ważnie a koniach. Lecz za nim przemawin- 
ją rozległe dobra. Ewa nie jest kokictką; 
szlachetniejsze pierwiastki natury pocią- 
gują ją ku Edgarawi, lecz mima to hołdy, 
składane przez hrabiego, schlobiają jej. 
Edgar, obawiając się o swą przyszłość, po- 
stanawiu wyrwać się z sytuacyj nichezpie- 
cznej i wyjechać da Włoch. Podczas wizy- 
ty pożegnalnej dowiaduje się, że Ewa go 
kocha; wobec tego zostaje, kochankowie 
porozumiewają się i zaręczują potajemnie. 
Tymozasem krewni zmuszają ją wyjechać 
do Berlina, gdzie hr. Brenkcnheim starać 
się cheo o jej łaski. Niebawem i Edgar tam 
się wybiera, aby za pośrednictwem przy- 
jaciela swego wyszukuć nakładcę dla swej 
nowej powieści. Przyjaciel ton wystawia 
właśnie nową sztukę i zabieru go z sobą do 
teatru. „Wszystko to mizerne — wyznaje 
Edgarow) sam podczas przedstawienia — 
wstydzę się, że to widzisz, lecz tego chce 
publiczność.* Rozglądając się po amfitea- 
trze, spostrzega Edgar Ewę w loży, a za 
nią hr, Bronkenhcima. Opowiadają mu, że 
to para uarzoczonych lub prawie zaręczo- 
nych, Nazajutrz udaje się do Ewy, zwraca 
jej słowo, nio słuchając tłomaoczeń, n sam 
wybiera się do Włoch. Posłachajmy, jak 
„stolarz dramatyczny“ pociesza „pocto du- 
cba“ w nieszczęściu: 
Powiesz się, Edgarze! We wszystkich 
sprawach miłosnych myśl o tem jodnem: 
wszystkie bóle miłości i cały bezgraniczny 
żal złamanego serca, to zabawka w poró- 
wnaniu z nędznym stanem pooty, który się 
ożenił. Bo cierpienia po za małżeństwem 
potęgują i wzoiecają ducha i wyobrażnię; 
lecz troski o żonę i dzieci, o koszty gospo- 
daratwa i reprezentacyi wobec gromady 
trutniów, zwanych towarzystwem, one po- 
żerują duszę poety, jak rdza żelazo. Im po- 
ważniejsza tedy była twoja miłośó, tem 
wdzięczniejszy bądź stwórcy, że zaszczepił 
w serce jej błogosławioną wiarołomność. 
Do pocty przodewszystkiem odnoszą się sło- 
wa, wypowiedziane raz przez sprytnego 
melancholika: żenić się, to znaczy chcieć 
wyciągnąć jednego węgorza z worka na- 
pełnionego wężami. 


„Ladawa. 


Z PRASY AMERYKAŃSKIEL. 


lij 
Przeglądając „Writer,“ możemy się ła- 
two przekonać, iż zwyczaje dziennikarekie 


zą oceanem nie różnią się wa! od na- 
; szych. Oto np. autorem artykułów i powie- 


ści przesłanych do dzienników zalecana 
jest nieustannie cierpliwość. Autorzy znów 
skarżą się, iż w wiola razach utwo- 
ry zwracane im są wogle niorozpakowane, 
a zatem nieczytane, żo na listy nio odbiera- 
ją odpowiedzi, że zdurzają się często wy- 
padki zagubienia rękopisów lub też cza- 
sem rękopis, niby zagubiony, ukazuje się 
niepojętym sposobem w innem wydawnie- 
twie, niż to, do którego był przesłany. 

Redakcyc znów tłomaczą się, iż każdy 
bez wyjątku rękopis jest o tyle rozputry- 
wany, aby roferent mógł się przekonać, czy 
będzie lub nie dla uzusopisma przydatny, 
2e redakcya nie ma obowiązku tłomaczenia 
się z powodów odrzucenia rękopisu, skora 
go zwraca z adnotacyq „niopotrzebny,* że 
autor nie ma prawa wymagać więcej. Utrzy- 
mują też, że są zarzucone nietylko rękopi- 
sami, na co się nie skarżą, bo mają w czem 
wybierać, alo listami i żądaniami nieraz 
bardzo dziwacznemi. 

Autorowie jednak, których utworów nie 

przyjęto, nie powinni tego brać do serca. 
Ozasem jest rzeczywiście nawał materyału, 
kwostya poruszona w artykule mogła juz 
być obrobiona przez kogo innogo, zresztą, 
najlepiej napisana rzecz może nić odpowia- 
dać kierunkowi czasopisma, które zwykla 
tylko wytrawni 1 dobrze z piśmicunietwom 
i jego zakulisowemi sprawumi obeznani 
autorowie uwzględniają. A przytem liczyć 
się jeszcze trzeba z gustem i fantkzyą 080- 
bistą. Jeden z najsławniejszych nowelistów 
amerykańskich opowiada, iż najlepszy jego 
utwór, drukowany w „Elarpers Magazin,” 
był wprzódy odrzucony przez „Oentury,* 
u znów „Harpers“ odrzucił równie dobrą 
nowelę, skwapliwie drukowaną w „Oon- 
tury.“ 
Jakkolwiek dziwnym z pozoru fukt ten 
zdawać się może, wytłomaczyć go łatwo 
tem,iż rzeczy wyjątkowe, przeuhodzące po- 
wszednią miarę, przez to samo już nio każ- 
demu podobać się mogą. Dlatego też znaj- 
dujemy w „Autorzo” nader trafny uwagę, 
opartą nu cyfrach, iż do majątku dochodzą 
nujczęsciej nie wyborowi, ale średniej mia- 
ry autorzy, bo ci podobają, się masom M y- 
borowi zaś odzywają się tylko do wybo- 
rowyeh czytelników, którzy zawsze i wszę- 
dzio sy w mniejszości. 

Możo to stanowić pociechę dla tych, któ- 
rzy nigdy nie dochodzą do popularności, 
realizującej sią w brzęczącej monecie, ja- 
kiej dostąpił obcenie taki Onet lub jemu 
podobni. 

Wszysoy mniej więcej wiemy o tem po- 
trosze, ale praktyczni amerykanie ujęli to 
w matematyczne formuły i postawili z gó- 
ry jako pownik. Dają oni niejako do wy- 
boru autorom drogi różne i pokazują, gdzia 
ich zawieść mogą. 

Zarówno jal w Starym Świocio, nagrody 
ogłaszano za najlepsza powieści, nowela, 
rysunki itd., są w Ameryce rzeuzą częstą. 

jogato dzionnikarstwo zdobywa się na nio 
z łatwością, częściej jednakże reklamują 
się w ten sposób poczynające, niż przepo- 
tężne dzieniki, które stać na daleko wa- 
żniejszo czyny. Sądy jednak konkursowe 
odbywają się zwykle z wszelką możliwą 
ostrożnością, ażeby je zabezpieczyć od en- 
tużyastycznych niespodzianok, wydymają- 
uych niekiedy efemeryczne sławy. 

Oto np. „Detroit Free Press“ w roku ze- 
szłym wyznaczył nader wysokq nagrodę za 
najlepszą powieść; rękopisów nadesłano 
paręset, które wszystkiu ubeapieczane zo- 
stały, u raczej złożone w ubezpieczonych 
lokalach, których przedsiębiorey odpowia- 
dają za całość przedmiotów. Naturalnie sa- 
mo zwyczajne odczytanie takiego mnóstwa 
utworów musiało zująć bardzo wiele czasu, 
według jednak ogłoszonego regulaminu każ- 
dy bez wyjątku rękopis musiał być naprzód 
odczytany przez trzy osoby, jednego ozłon- 
ka rodakcyi, oraz kobiety i mężczyzny, na- 
leżących do światu literackiego, każda 
z tych osób obowiązana byłu podać na pi- 
śmie treść czytanej powieści, oraz jej kry- 


tyczną ocenę, wymienić zalety i wady. Naj- 
lepsze z pomiędzy nich były znów poddane 
czytaniu dwóch innych osób, a przesiane 
w ton sposób nnjcelniejsze ziarno dopiero 
podlegało wyborowi ostatecznych sędziów. 

Jest to niezawodnie manipulacya bardzo 
mozolna, przyznać jednak trzeba, że dajo 
większą gwaranoyę, niż zwykłe sądy kon- 
kursowe. Tam, jak u nas, wiele zależy na 
wyborze sędziów, przecież sam sposób są- 
dzenia chroni ad zbyt pospiesznych entu- 
zyszmów. 

Jak wielka w Ameryce jost liczba dzien- 
nikarek i od jak dawna zajęły poważne 
stanowisko w prasie, dowodzi fakt, iż od 
lat dziewięciu utworzone zostało w Wa- 
shingtonie stowarzyszenie dziennikarek, 
któro trwa i rozwija się ciągle, posiada na- 
wot tak wielką doniosłość, iż w izbach są 
osobne trybuny na ich wyłączny użytek 
przeznaczono. 

Każda autorka amerykańska, która na- 
piswła oryginalny utwór, drukowany cho- 
ciażby tylko w poważnym dzionniku, ma 
prawo należeć do stowarzyszenia, które 
posiada piękny własny lokal, Opłata roczna 
stowarzyszonych wynosi tylko dolara. Jak- 
kolwiek stowarzyszenie jest ozysto narodo- 
dowe, zagraniczne związki literackie, żeń- 
skie magą z niem wejść w stosunki, 
a 10h członkowie korzystać z przywilejów 
i udogodnień, jakio posiadają amerykanki, 
za pewną, opłatą roczną. 

Przy nadzwyczajnem rozpowszechnieniu 
dziennikarstwa nietylko każde stronnictwo, 
ule każda sokta religijna — a wiemy jak 
wiele istniejo ich w Ameryce — musi mieć 
swój organ. Stanowi to osobny rodzaj bio- 
ząaej litoratury religijnej, w którym nia 
brak wymysłów i zarzntów czynionych 
przoz członków jednego kościoła członkom 
drugiogo. Inaczej być nie może wśród la- 
dnaści czysto fanatycznej, skoro tylko każ- 
de zgromadzenio roligijne wierzy, iż ono 
jedno jest w posiadaniu prawdy bezwzglę- 
dnoj. 

Pomiędzy tego rodzaju czasopismami 
wyróżnia się organ stowarzyszonin utwa- 
rzonego alia *0zpowszcchniania pojęć ety- 
cznych. Stownrzyszenie to powstało przed 
dziesiątkiom lat w Filadelfii, na obeonie li- 
czy cornz wzrastającą liczbę kólok, rozsze- 
rzających sipna cała Stany Zjednaazone, 
a któro podobno i w Anglii także znalazło 
powng uarść zwołeników. Jak sama nazwa 
pokazuje, stowarzyszenie ma na colu roz- 
powszcolinicnie moralności niezależnej. 
Ozłonkowio mogą należeć do jakiego chcą 
wyznania, stowarzyszenia nie stoi z żądnem 
a nich w antagonizmie, ale zajmuje się je- 
dynie kwestyami moralności praktycznej. 
W tym celu wybiera sobie rzecznika. Jest 
to często człowiek znany w literaturze, mu- 
ai posiadać przytum dar wymowy, ale na- 
dewszystko warunkiem koniecznym. do 
spełniania togo rodzaju kapłuństwa jost 
niepokalana dobra slawa i szacunek ogólny. 
Obowiązkiem tego rzecznika jest micwać 
w niadziela odozyty lub nauki, jak je kto 
nhce nazwać, o jakiejbądź kweatyi zajmu- 
jącej ogół, objaśnić ją ze strony etycznej 
1 daó wskazówki pod tym względem alu- 
vhaczom. Na ton cel stowarzyszenie wynaj- 
mujo salg albo teatr, stosownie do awej 
Jiczby i środków. Wojście jest dla wszyst- 
kich bez wyjątku bezpłatno, należący lub 
teà nienalożący do stowarzyszenia mogą 
zeń korzystać. Mówca jednak jest hojnie 
opłacany, a funduszu dostarcza składka 
członków, którzy opłacają dolara rocznie. 

Katwo z tego dochodu każde kółko może 
zadość nozynió wydatkam i prócz tego wy- 
dawad wspólnemi siłami kwartalnik, w któ- 
rym znajduje się nietylko sprawozdanie 
z działalności kółek, alo wypowiedziane są 
także wysokie postulaty stowarzyszenia. 
Pragnie ono, ażeby moralność nio byla 
martwą literą, dotyczącą pewnej z góry 
oznaczonej dziedziny grzechów i onót, ale 
ażeby objęła wszystkio bez wyjątku stosun- 
ki, pragnio wywieść ją z zamkniętych świą- 
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tyń, a wprowadzić na otwarte areny poli- | 


tyki i stosunków społocznych, pragnie, aże- 
by za jej pomocą regulowały się wszystkia 
interesy, słowem, by weszła w życio 
iz martwoj po większej części litery stała 
się siłą ożywczą. Dlatego to stara się pod 
swoim sztandarem zjednoczyć wszystkie 
bez wyjątku, dlatego to unika wszystkiego, 
coby mogło tchnąć konfesyjnością luh też 
ateizmem. Stowarzyszenie nie myśli wea- 
le zastąpić jakiegoś wyznania. Pragnie 
rozwijać się obok religii i wyrabiać w awo- 
ich członkach prawdę, sprawiedliwość, 
praktyczną miłość bliźniego, która zamiast 
ograniczać się nu jałmużnie, wnika w po- 
łożenie, a to są rzeczy niesprzeciwiające 
się żadnej religii, stanowią tylko rozwinię- 
cie jej pojęć oraz przystosowanie ich do 
warunków życiowych. 
W. Marrene. 


POEZYA, 
m E X. 


1. 
Na progu raju. 
„De coelo auditum fecisti judlelum 
et tremuit lerra, et qulevit.* 
Jer. ps. 74, 


Upadł, jest słaby, twej uległ namowie. 
Lecz mu jest dana 

Moe postawienia stopy na twej głowie, 
Moc, co jest gwałtem, a prawem się zowie, 
Moe — pana. 


Upakorzona, skalana bez winy, 
Wyjdziesz za progi 

Doma twojego i twojej rodziny, 
Dy nosić brzemię i panu dać syny 
Wśród drogi. 


Podległą będziesz mężowi na ziemi 
Przez dnie żywota, 

Choćby się czyny pohaikił nędznemi, 
Choćby nad tobą i dziećmi twojemi 
Był jak sromota, 


Stokrać on zaprzo i czynem i słowem, 

Żeś i ty człowich. 

Staniesz się jemu zdobyczą i łowem, 

Sen będzie trzymał w swem jeństwie surowem 
Twych powiek. 


Ty — choćby silną — podlegniesz niemocy. 
Choćby duch — glinie. 

Na świetle dni twych, ma cieniu twych nocy 
Uczujesz jarzma zgrzyt i pięść przemocy 

W każdej godzinie, 


Jego się śladów dzierż i jego cienia, 

Choć gnana biczem, 

Wszystko mu oddaj, do tchu, do imienia, 4 
On będzie osią twojego iatoienia. . 
Ty — niczem, 


Idż! Próżno patrzysz, gdzie brama zamknięta 
Źrenicą łzawą. 

Idż! Sama szyję podawaj w te pęta, 

Idź, niewolnico, przed panem twym, zgięta: 
— Ta prawo. 


LEE, 
Avadana-Sastra. 


I mówi mocny Manu: „Pies Tschandala 
Nie będzie, pijąc, mącił czystej wody, 
Co z gór się toczy i w źródła wkrysztala. 
Ani tej, którą dla miłej ochłody, 
Z rzek madrych, z jezior, z sudzawek, z cysterny 
Konwią i dzbanem czerpie Iud mój wierny. 
A jećli jego wyschła gardziel pragnie, 
Jeśli się język popadał przeklęty, 
Niech pije z wody tej, co stoi w bagnie, 
Albo ze Śladów racicy i pięty 


Pra a deszcz naronił rosy. 
A pij a twarz niech zapuści włosy.“ 


I mówi Mam dalej” „A nie będzie 

Nosił odzieży on, ni jego sprosna 
Niewiasta, ze Inn, który prządka sprzędzie, 
A tkacz nawinie na cewki u krosna, 

Ni z wełny owiec cięgnionej na włókna, 
Nie kupi w kramie wełnicy, ni sukna, 

Lecz zgłem, co z trupa spadnie, gdy zetleje 
Skóra, kość się rozwiedzie skruszała, 
Gninzdo twych szczeniąt Tschandala odzieje, 
T nagość bioder opńsze i ciała, 

Bowiem i tak jest ran pełen i trądu. 
A to się będzie dziać aż do dnia sądu.* 


I mówi mądry Manu: „W garniec nowy 
Nie będzie warzy kładł, ni strawy chował, 
Ni doju zlewał od kozy i krowy, 

Ni stawiał misy pisanej na pował, 

Ni wieszał tykwy na plecach w podróży: 
Statek ten czysty jest i czystym służy. 
Alc ma miejskich śmieci pójdzie kupy 

I zbierze garnków stłuczonych oszczęty 

I u ogniska postawi skorupy 

1 jeść z nich będzie Tschandala przeklęty. 
A gdyby w dobrej glinie miał co dane, 
Naczynie będzie o kamień strzaskane,* 


I mówi Manu, mąż boży: „Tschandala 
Nie będzie czytał w Wedach, jak człek święty, 
Nad którym Brahma swe blaski rozpala. 
Bowiem nieczysty jest i jest wyjęty 
Ze zboru mężów, którym się odkrywa 
Najwyższa miłość i mądrość prawdziwn. 

A gdyby pisał wieść, czy obietnicę, 
Ustąpi z światła i w zmierzchach usiądzie, 
I weźmie pióro, czy trzcinę w lewi 
1z prawej w lewą stronę pisać będzie, 
A pismu jego nie doda sąd wiary, 
Bowiem fułszebnik jest i kłamca stary.“ 


I mówi Manu czysty: „Gdy się modli, 
Nie wzniosie oczu do nieba i słońca, 
On i ród jego; albowiem są podli. 

Ni patrzeć będzie na pełnię miesiąca, 
Ni imię Brahmy wziąć waży się w usta, 
Bo klątwa nad nim jost i czarna chusta, 
Lecz gdy sen spocznie na wiernych źrenicy, 
Tschandala zejdzie na miejsca bezwodne 
I wołać będzie do ducha ciemnicy, 

I do tych duchów, ca jęku są głodne, 
I duchom złego, co rządzą otchianie, 
Madlić się bedzie. A nicch się tak stanie,“ 


I jeszcze mówi Manu. „Gdy na drogę 
Przechodzącego cień padnie Tschandali, 
Niech wierny stanie, a wstrzyma swą nogę, 
Póki się słońce do zorzy dopali, 

I rosy drogę zmyją, i noc zetrze, 

Bo grunt nieczysty jest i złe powietrze. 

A gdy się rodzi płód i chce do świata, 

Qzy to w dzień jasny, czy w burzę i w nocy, 
Jeśli Tschandala da drzwi twych kołata, 
Zasuniesz wrzeciądz, u nie dasz pomocy, 
Bo nim zrodzony jest, jest już przeklęty.“ 


Tak mówi Manu, mądry mąż i święty. 
M. Konopnicka. 


"KZ 


z ZYCIE SPOŁECZNE. 
LISTY WIEDEŃSKIE 


27 sierpnia, 
Wystawa afrykańska dr. Holuba w rotundzie, 


Gmach, w którym mieściła się kiedyś 
wystawa światowa, co roku otwiera swe 
wrota pomniejszym. Po elektrycznej, hy- 
gienicznej, przemysłowej, rolniczo-leśnej, 
które wypełniały rotundę w latach poprze- 
dnich, po żółtych syngalezach i czerwonych 
indyanach, rozgościli się w niej czarni mie- 
szkańcy Afryki południowej, nie żywi, lecz 
im effigie. Dziwne sprawia wrażenie wy- 
pchany ten lud z wypchaną kulturą, przy- 
wieziany przez dr. Holuba z Afryki do 
Wiednia. Anstrya nie kolonizuja Afryki, 
to też jego wyprawa miała charakter pla- 
toniczno-naukowy, a i zajęcie, z jakiem 
wiedeńczycy przyglądają się „dem Congo- 


or,“ uwiecznianemu w pieśni ich Judo- 
wej, jest zupełnie inne, aniżeli niemców 
lub anglików. Wiedeńczyków przyciąga do 
ystawy już samo imię dr. Holuba, jedne- 
go z nejpopularniejszych w Austryi etno- 
grafów, którego losy im sq znana, a które- 
go żona, dzioląua trudy podróży męża, jest 
5 rodu wiedenką. 
Nad brzegami Zamlozi widać w atlasach 
białe miojsca, świadczące o tom, ża okolice 
te enłkowieic gą niezbadane. Dr. HMolnb po- 
stanowił być pierwszym, któryby europej- 
czykom doniósł o charakterze przyrody 
i szczepów tam żyjących. Niostety, najcie- 
kawsze właśnie przedmioty, zchrane na 
obszarach dawniej nieznanych, postradała 
wyprawa w ciąglych utarozkąch z krajow- 
i tak, iż musiano je odtwarzać z pa- 
Udało się jednak usilnym staraniom 
niozmordowanego badacza stworzyć obraz 
kultury południowo - ufrykańskiej niemal 
oałkowity. 

Ziapoznaje on naa naprzód z fannq i flory 
zbadanych okolio, oraz z charakterem ich 
geologicznym. Obraz przyrody południowo- 
afrykańskiej, ogółem wziąwszy, nie okazu- 
je zbyt świetnych barw i stanowi wcale 
harmonijne tło dla ubogiej koltury plemian 
pierwotnych Mimo iż murzyni używają 
joz żaaza i posiadają państwa zorganiz 
wano, kultura ich jost nad wyraz uędzna. 
ycie toczy sią wa wsinch, zbudowanych 
w koło, składających się z nizkich chat 
kształiu kretowisk, W szeregu kompozy- 
oyj wcale udatnych przedstawił dr. Holub 
główne strony życia bantnów. Najdolła- 
dmej zapoznajemy się z mieszkaniem, spi- 
żurnią i Btujnią murzynów. Podczas gdy 
psy i kury żyją wraz z człowiekiem w ol 
cie, kozy i barany mioszczą się w drewnia- 
nych komórkuch, bydła rogate w osobnych 
stajniach. Stanowi ono główną część bo- 
gactwa murzynów, którzy mało trudnią się 
uprawą rob. Obawiając się napaści dzikich 
zwierząt, budują wsio swojo w miejscach 
ochronnych z natury; zaznaczył to dr. Ho- 
lub, umieszczając w rotundzie wieś wśród 
skal. 

Podzial pracy u tych szczepów jest inny, 
aniżeli u ludów z cywilizacyą nieco pos 
niętą. Budowaniem domów zajmują się 
kobiety; szość ich w ciqgu ośmiu dni wzno- 
si okazałą chatę, Natomiast sporządzanioa 
sukni i strojów trudniņ się mężczyźni, ba- 
ozący w tym względzic bardziej na własną 
oknzałość, aniżeli na wygodę i elegancyę 
niewiast, Podezas gdy kobiety zadawalać 
się muszą perełkami szklanemi i fartuchem 

rostym, mężczyźni ubierają się wa wspa- 
nialo futra i płaszcze skórzane, u z kłów, 
] zębów, ogonów zwierzęcych i skrzydeł u- 
kładają sobie pyszne stroje. Są to trofea 
myśliwskie, przeznaczono dla ozdoby ciała, 
podobnia jak trofeów wojennych używają 
dla ozdoby mieszkań i zagród całych. Na 
plotach wszędzie widzimy bielejące czaszki 
zabitych wrogów; pod niemi umieszczone 
tarozo ich i oszczopy, a obok tajemniczy 
czar, który właścicielowi dopomógł do zwy- 
c1ęabwa, Podobnie wszystkie inno strony 
życia murzynow przesiąknięte są zabobo- 
nem, Pełno w niem czarów, pełno cudo- 
wanych przepowieści, zabobonnych praktyk, 
która rozstrzygać mają o sprawach pryw 
inych i pubheznych. Jedną z nich jeet dzi- 
ki taniec, z którego szalonych ruchów ka- 
plani wyczytują przyszłość 
urządzeniu domu widać pierwsze śla- 
dy poczucia ozdoby i wygody. Sprzęty dre- 
wniane, łyżki i naczynia upiękezone są ro- 
hotą anycerską, nawet przedmioty akórza- 
ne i żalazno tu i owdzie okazują powien 
artyzm. Plecionki i naczynia gliniano przy- 
pominają podobne wyroby innych lndów 
piorwotnych. Tylko pod względem broni 
szczepy murzyńskie, zbadane przez dr. Ho- 
luba, stoją nu poziomie niższym, aniżeli lu- 
dy dzikie, których bronią napełnione dziś 
SĄ przeważnie muzea etnograficzne Eu- 
ropy. Stwosz. 


EMATRATHE RE 


Akademia ludowa w Berlinie. Z począt- 
kiem obecnego raku powstała w Berlinie bardzo 
użyteczna instytucya, przez niektórych zwana 
szumnie akademię ludową, która jednak tytułu- 
je się sama daleko skromniej: szkołą oświaty 
ludowej. Dzisiaj liczba jej członków wynosi da 
4,000. Szkoła ta postawiła sobie dwa zadania: 
po pierwsze, wykłada się w niej systematycznie 
szereg skończonych kursów, trwających dłużej 
lub krócej; powtóre zaś zamierza ona urządzać 
już bardziej dorywcze, ogólnie kształcące od- 
czyty. Tygodniowa ma 16 godzin wykładowych, 
po dwie przypada ua język niemiecki, nauki 
przyrodnicze, ekonomię polityczną, rysunki, 
cztery na bistoryę; buchhalterya, stenografia, ka- 
ligrafia, arytmetyka mają po godzinie. Przeglą- 
dając półroczne sprawozdanie, widzimy, że naj- 
więcej osób uczęszczała na wykłady, posiadające 
znnczenie praktyczne, a zatem na stenografię, 
język niemiecki, buchhalteryę, kaligrafńę i ra- 
chunki, Z przedmiotów teoretycznych uajwię- 
kszem powodzeniem cieszyła się ckonomia poli- 
tyczna. Zresztą natłok jest olbrzymi, podczas 
gdy dochody bardzo nieznaczne (składka od 
członków w ilości 25 fenigów na miesiąc i opła- 
ta za wszystkie 16 godzin wykładu 50 fen.). 
Wykłady jednocześnie odbywają się w 6 miej- 
scowościach Berlina. Słuchacze pochodzą jedynie 
z warstw ludowych. Inicyatorzy mają nadzicję, 
że po latach kilku całe Niemcy będą pokryte 
siecią podobnych szkół — 2 rozszerzonym pro- 
gramem. 

Nowa utopia, Kiedyś w Prawdzie zdano 
Sprawę z pracy Teodora Hertzki, która ukazała 
się w r. 1889 i usiłowała skreślić idealny ustrój 
społeczny Freilandu. Nie będziemy przypomi- 
nali czytelnikom, na czem polega ów ideał, po- 
wiemy tylko, że jest głosem tego samego kic- 
ranku, który znalazł w swoim czasie rzecznika 
w osobie Proudhona, e znany jest pod nazwą 
teoretycznego anarchizmu, Naturalnie, jak bywa 
we wszelkich rozprawach tego rodzaju, autorowi 
zdaje się, iż jest genialną głową, która pierwsza 
znalazła rozwiązanie wielkiej kwestyi. „Wszyscy 
społeczni reformatorzy do czasów Hertzki sądzi- 
li, że dla sprawiedliwości trzeba poświęcić swo- 
bodę. Dopiero jego Freiland wykazał, w jaki 
sposób można urzeczywistnić sprawiedliwość za 
pomocą istotnej a doskonałej swabody.* Przyto- 
czyliśmy te słowa z broszury czynnego komitetu 
freilandowców. Mniejsza jednak, co ludzie sądzą 
sami o sobie; ważniejszą jest rzeczą, co robią. 
W tym względzie musimy przyznać, iż krzątają 
się żwawo. Naprzód sama utopia została wydana 
kilkakrotnie za nader przystępną cenę, nastę- 
pnie ogłoszono skróconą treść ze sprawozdaniem 
o ruchu w 25 tysiącuch egzemplarzy po niemie- 
cka i obiecano przetłomaczyć ją na inne języki, 
Powstało specyalne pismo, poświęcone idei Frei- 
landu. Istnieje 24 kół z 1,000 członków w naj- 
rozmaitszych zakątkach, nawet na Honolulu 
i w Australii (zdaje się, jest tam więcej, niż 
w Niemczech!). Lecz najważniejsza, że frcilan- 
dowcy, wzorem wszystkich utopistów, myślą 
o pokazaniu światu na przykładzie, jakie szezę- 
Ście daje ich ideał. Zbierają kapitał akcyjny, 
aby powołać do życia społeczeństwa podobne— 
w Afryce, jak to uczyniono jnż w utopii. Nawet 
marszruta jest już wymierzona i okolica wybra- 
na W poblizkim miesiącu ma być zjazd freilnn- 
dowców i zapadnie ostateczny wyrok, aby zabrać 
się do podróży i — rozczarowania. Nie potrze- 
bujemy wspominać, iż główną masę stanowi in- 
teligencya wrażliwa, która mn pieniądze i czne 
na tego rodzaju zabawki. 

Użytek fonografów. W Ameryce ukaznło 
się nowe czasopismo Phonogram. Edison wy- 
drnkawał tu świeżo artykuł o zastosowaniach 
fonografn, obecnych i możliwych. Dzięki temu 
wynałazkowi możemy załatwiać najrozmaitsze 
korespondencye i dyktanda bez pomocy steno- 
grafa, wydawać książki dla dotkniętych ślepotą 
i czytać im je bez pomocy lektorów, bez pomocy 
zaś nauczyciela uczyć wymowy obcego języka, 
odtwarzać muzykę, zachowywać dosłownie te- 
stamenty, mowy, dźwięki ukochanych osób, na- 


wet wygasłe jęzgki, otrzymać w ze- 


gary, przypominające czas obiadowy i terminy, 
notować lekcyc profesorów, Większość wylicza- 
nych znstosowań weszła już mniej więcej w ży- 
cie. Fonograf np. przechowuje obecnie śpiewy, 
mowy, deklamacye, nawet całe opery i odtwarza 
je ra każde żądanie. Również samouki, studyn- 
jący wymowę angielską, posługują się już tem 
narzędziem, Sprytni yankee marzą o pisaniu ar- 
tykułów za pomocą fonografu, który powtarzał- 
by treść wprost zecerowi. Inni sprowadzają fo- 
nograf, aby mieć go przy sobie nocą i powierzać 
ma przychodzące w półśnie myśli. Kompozyto- 
rzy podobnie, improwizując sztukę, odrazu będą 
mieli ją zapisaną bez wysiłku. Ponieważ fona- 
graf może zanotować 800 —1000 słów, niektóre 
rozporządzenia, wymagające licznej rzeszy pi- 
sarków, mogą być w oka mgnieniu powierzane 
aparatowi, 

Użyzniacze gruntu. Ogólnie znane są bu- 
dania Darwina nad rolą dżdżowników w sprawie 
użyzniania gruntów. Rezultaty, otrzymane przez 
tego badacza, zostały dowodnie stwierdzone 
przez poszukiwania MiHsona wewnątrz Gwinei. 
Grunty są tutaj wyjątkowo urodzajne, dzięki 
szczególnym oraczom, Cała powierzchnia ziemi 
pomiędzy trawami jest pokryta waleowatemi 
krupkami, wyrzuconemi przez robaki, Badając 
ziemię pod powierzchnią, spostrzegamy, że jest 
porznięta drobnymi korytarzykami we wszelkich 
możliwych kierunkach, zwłaszcza w głębokości 
30—60 centimetrów. Według obliczeń Millsona, 
ziemia poruszona przez nie z miejsca w ciągu 
roku wynosi 62,223 tonn na przestrzeni nngiel- 
skiej mili kwadratowej. Jest to praca nader ol- 
brzymia i mieszkańcy Joruby oceniają w zupeł- 
jej znaczenie, do tego stopnia, że nie upra- 
wiają gruntów, gdzie brak tych oraczów podzie- 
mnych. Co lat 27 każda szczypta ziemi z głębo- 
kości 60 centimetrów przechodzi na powierz- 
chnię. Rezultaty pracy dźdżowników są bardziej 
zdumiewające i znaczniejsze, niż to wynikało 
z poszukiwań Darwina. 

Próby sztucznego sprowadzania desz- 
czów. Rząd północno-amerykmiski wyznaczył 
świeża sumę mniej więcej piętnastu tysięcy rubli, 
celem przedsiębrania prób sztucznego wytwaxzn= 
nia deszczów. Nastąpiło to wskutek cii h 
utyskiwań rolnictwa z Dalekiego Zac 
chy tutaj panują bezustannie i przy! 
brzymie straty. Zamierzają puszezmi 
trze balony, napełnione tlenem i wodorem, spro- 
wadzając wybuch i połączenie tych gazów zapo- 
mocą iskry elektrycznej, 

Ucieczka obserwatoryum z Paryża, Ba- 
dania astronomiczne w obserwatoryum pary- 
skiem stają się coraz niemożliwsze, Oświetlenia 
elektryczne w miarę swojego rozpowszechniania 
czyni gwiazdy nocą niedostrzegalnemi poniżej 
gwiazd pierwszej wielkości i uniemożliwia zdej- 
mowanie fotografij nieba. W pobliżu zostają 
przeprowadzane nowe ulice, zabudowane wysoki- 
mi domami i zasłaniają widnokrąg. Dym od ko- 
minów do reszty utrudnia badania, Przedłużenie 
linii kolejowej wywoła drgania wieży i narzędzi. 
Słowem, astronomowie marzą o ucieczce na łono 
mstronnej, cichej przyrody. 

W nietkniętej dziedzinie wiedzy. W o- 
statnich czasach zwrócona baczniejszą uwagę na 
różne opowieści 0 ukazywaniu się osób nieobe- 
cnych. Niedawno wyszło olbrzymie dzieło o tym 
przedmiocie w języku angielskim, które nagro- 
madziło mnóstwo faktów, jakoby stwierdzając 
cych to zjawisko Paryskie towarzystwo psycho- 
logiczne postanowiło zająć się zbadaniem tej 
kwestyi i wydelegowało specyalną komisyę z kil- 
ku osób. W liczbie ich znajdujemy takie zasłu- 
żone a jednocześnie trzeźwe powagi nankowe, 
jak profesora Reaunis z Nancy, Karola Richeta, 
znanego psychologa i profesora na fakultecie 
medycznym w Paryżu, pułkownika de Rochas 
ndministratora szkoły politechnicznej, 

Hygiena społeczna. Jak wiadomo, wyroki 
sędziów nngielskich są zwykle wskazówkami dla 
postępowania we wszystkich podobnych wypad- 
kach na przyszłość. Otóż świeżo pewien sędzia 
skazał na karę pieniężną osobę, która przypro- 
wadziła dziecko dotknięte szkarlatyną w miej- 
acu zabawy publicznej. Uznano tedy za wystę- 
pek nieoględność w traktowaniu dotkniętych 
chorobą zaraźliwą. 
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Posłaniec królewski przebudzony. — Sen prasy naszej 

1 bezskuteczne środki oeucenia jej — Teatr wielki odno- 

wlono, — Krach kslątkowy.— Jego przyczyny w bele- 
trystyce, — Wymagania filfstea— dziennik — reklama, 


Pewien król — tak opowiada anegdota — 
"wysłał swego alugę z rozkazem w bardzo 
odległo miejsce. Ażeby jaknajprędzej społ- 
nid polocenie pana, sługa jechał bez prze- 
rwy dniom i nocą, drzemiąć tylko na bryce 
w krótkich chwilach, kiedy mu przeprzę- 
gano konia pocztowe i budząc się natych- 
miast, gdy były do ruszenia gotowe. Pa 
dziesięcin dniach podróży wrócił i stanął 
w przedpokoju monarchy, który kazał go 
przywolad. Daromnio jednak dyżurny ge- 
norał usilowal go otrzeźwić: znużo 
slanico, stojąc 1 trzymając w za 
ręce list, spał snem kamionnym. Nio pomo- 
gły wszelkie targania i krzyki, Wyczer- 
pAwszy najenergiczniejsze środki, gonerał 
udał się do czekającego króla i oznajmił 
mu bezsknteczność swych usiłowań. 

— Ju go obudzę — rzekł król z uśmie- 
chem i wszedł do przedpokojn. 

i RM sią do śpiqącogo slugi, krzyk- 
n: 
— Konie zaprzężone! 

Posłaniec drgngl, otworzył oozy i z całą 
przytomnością podał list. 

Prasa nasza, zwykla drzomiąca, przyby- 
wając do swych czytelników z wiadomo- 
ściami w locie zasypia tak twardo, 20 naj- 
silniejsza wstrząśnienia nio zdołają joj ocu- 
ció, W roku biożącym Ben jej szezególnio 
był mocny. Daromnio nią wstrząsano. 

P. Sionkiowicz pojochał do Afryki i po- 
dróż swoją opisał w szeregu listów. Zwy- 
kle po każdym występie ntalentowanego 
powieściopismiza prasa warszawska się 
budzi i oddaje nieśmiertelności do zacho- 
vizin wielką nowinę. Tym razem ani 
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h wyścigowych ruskich naszo 
obyły kilka wysokich nagród, 
ichnęliśmy Bię, alc przez son. 

Zaczęły w nas uderzać bodźcc jeszcze sil- 
niojszo. Jedna z gazot angielsko- 
skich, choqe rozorwuć sposobem Radziwilła 
„pania kochanku” swych ziewających czy- 
telników, opowiedziała im z poważną miną, 
2o podczas łowów na morzu ranny wielo- 
ryb połknął jodnogo z rybaków, którego po- 
tem znaleziona w nim żywego (jak wiado- 
mo, mały przewód pokarmowy wieloryba 
pozwala mu przałykuć tylka drobne sto- 
sunkowo ciała). Taki nadzwyczajny wypa- 
dok mógł nas zelektryzawać, n nie wywarł 
głębszego wpływu. Donicaiono wreszcie, że 
przy ulicy Lepiu w Paryżu chowa się roz- 
tropna świnka, zwana „Wonerą,* która 
biega za wozami z mlokiem i zyje z hojno- 
ści publicznej. Lecz nawet ta świnka, 
któr, śmiało można bylo liezyć, chacin jej 
bjograłię opowiedziały pisma szczegółowo, 
nio orzeźwiła naszej prasy, śpiącoj ciągle 
jak ów posłaniec królewski. Nakoniec zna- 
dazt się głos, który ją zbudzi. Gdy jej 
krzyknął w ucho: „Teate wielki odnowio- 
ny!“ — otworzyła oczy i odzyskała całą 
przytomność. Taatr gotów... p. Kotarliński 
przygotował świeży reportoar.. nietylko 
wkrótug wojdziemy do odświeżonej świąty- 
ni Melpomeny, ale zaczniemy pisać długie 
rozprawy o jej nabożeństwach, dowodzić 
szeroko i głęboko, że p. Kotarbiński przy- 
wrócił „wygnane ideały poczyi" lub też, że 
zawiódł pokładane w nim nadziejo, że p. 
Tatarkiowicz był reżyserem lepszym lub 
gorszym, że p. Abrr. byłby najlepszym lub 
najgorszym itd. itd. Gdy zbliży się ta roz- 
kaszna chwila ożywienia, zapomnimy nic- 
tylko o zagadnieniach wiodzy, o trynmfach 
prnoy Jndzkiej, ale nawet o syndykacie zło- 
dzici w Londynie, o rybaku wo wnętrzno- 
ściach wieloryba, o świnco w Paryżu, o tem 
wszystkiam, czem dziennikarstwo nasze 


zajmuje w lecie uwagę swych czytelników. 
Wtedy, och wtedy... będziemy w rozkosz- 
nem nupojaniu powtarzali jedynie... Marczel- 
lo... wspaniałość kreacyi... Ładnowski... po- 
głębienie charakteru... Tridowa... urok po- 
zazmysłowy... na szczycie śnieżnej Jung- 
frau... bezbakteryjna atmosfora moralno- 
ści... ferment zepsucia.. skrzydlate pory- 
wy.. only wreszcie słownik tych frazesów, 
które najgorszy sprawozdnwca teatralny 
zna lepiej ode mnio. 

Francuzi już nio tają, że w ich handlu 
księgarakim nastąpił „krach,* Pasiadają 
ani na składzie trzy miliony ksiqżek, któ- 
rych nikt kupować nio chce. W kilka mio- 
sięcy lub tygodni po wyjściu nowej możni. 
jn dostać u przekupniów za połowę lub 
czwartą część ceny, a bujoczne ilości roz- 
sprzedanych egzemplarzy są blagą, obliczo- 
ną na łatwowiernych. Skarz} się antoro- 
wie na wydawców, 20 ich wyzyskują, a Wy- 
dawcy ne autorów, że pładzą marności 
igłupstwa, któro wywałują odrazę i prze- 


eyt. Nadewszystko zaś ma być winien przo- | 


silenia fojloton, u nas zwany odcinkiem, 
w którym za tanią prenumeratę gazet 
ubonunci dostają kilka powieści rocznie 
i dlatego książek kupować nio chcą. Gorz- 
kie żale odnoszq się głównie do belotrysty- 
ki, gdyż na dzieła naukowe ogół nia był 
nigdy łakamy i prawdopodolmio nie będzio, 
W tem zjawisku, które, jak zobaczymy, 
obojmujo cułą Huropę i odciska swój shul 
również na naszom życiu, odbijają się zi- 
sadnioze rysy dłuchu naszego czasu, doda- 
tnie i ujomne. Przedewszystkiem jest on 
wyczerpany, jaławy, nowych piorwiastków 
wchłonąć w sichie nie choo, a dawnymi już 
żyć nio może. Nauka, jak zwykla, o ile nia 
znieprawiła się podłą slużby i spekuluoyq, 
uprawia szlachetnie i niezależnie od tłamu 
niwę swych badań, na której wielkie zwy- 
cięztwa rzadko odnosi, alo toż żadnych 
„krachów* nie przebywa. Co innego hele- 
trystyka, która z ogólnych uczuć się rodzi 
i to uczucia karmi, Jest ona albo alimpij- 
ską boginią, albo uroczą kobietą, czarującą 
wszysikiemi ponętami ziemi, albo guwer- 
nuutką i moralistką, albo cyrkówką, roz- 
pustnicą, prostą dziewką itd. Beletrystyka 
dzisiejsza nie jost odurzająco piękna, bywa 
jednak często bardzo ładna, ale na nieszczę- 
ście prawie zawszo plytka i ograniczona, 
O tem głównie myśli, ażeby się padobuć 
wszystkim, a nie podoba się nikomu. Uży- 
wa kosmotyków i mocnych porfum, robi 
miny naprzemian wyzywające i skromna, 
stroi się jaskrawo a modnic, mo lubi my- 
śleć, a pragnie dowcipnie paplać. Salon, ba- 
wialniu mieszczańska — oto pole jej popi- 
sów. Przed burzą życiu zamyka okna, przed 
jego błyskawwicam znpuszcza rolety, prze- 
ciw jego piornnom zakłada konduktory Inb 
asckuruje się od ognia; żobrukom daje jał- 
mużnę, Alo odmawia głosu nędzy, na niemo- 
ralność się obnrza, ule w malych dawkach 
chętnie ją zażywa jako krople orzeźwiają- 
co, nie ma ani stałych zasad, ani głębokich 
pragnień, jest powierzchowną, niezdecydu- 
wung, bezmyślną. Zapewne, że takim rów- 
nicż musi być czas, który daljoj dnszę, 
ludzkość wszakże, nia mogąc wyprzeć się 
macierzyństwa wobec tej córki, czujo bar- 
dziej bezwiednie, niż świadomie, że ona jej 
głęboko nurtujących noznó nie wyraża, że 
na jej pytania me ma odpowiedzi. Nio nie 
pomogą wszystkie koncepty i wysiłki po- 
wiościopisarzów i dramaturgów w kierunku 
oryginalności, wszystkie kombinacya miło- 
snego wiarołomstwa, niozwyczajnych sto- 
aunków i sytnacyj — czytelnicy i widzowie 
patrzą na te jasełka, smneą się przez chwi- 
lę lub woselą, trwałego jednak zadowole- 
nia nie doznają. Oto pierwsza przyczyna, 
dla której książka beletrystyczna nie znaj- 
dujo szerokiego pokupu. Niewątpliwie zabi- 
jeja także odcinok dziennika. Za kilkana- 
ście lub kilkadziesiąt franków rocznie aho- 
nent ma codzień: powieść, wiadamości po- 
Jityczne, doniesienia interasująco jago kie- 
zeń, plotki, wesoło facecye — słowem, 


wszystko, co niezliczoną jak krople w mo- 
rzu gromadę filistrów obchodzić możo. Dziś 
ludzie nie filozofują w stajniach, jak dawni 
greoy, nie poszliby na wojny krzyżowa i nie 
spłonęli na stosach za wiarę, nie upajają. 
się sztuką, wogóle nia odrywają się od zie- 
mi, lecz usiłują, opanować jąi wyzyskać 
możliwie za pomocą goszoftn. Na co im 
wspaniałe twory fantazyi? Gnzeta zastąpi 
wszystko, 

Zresztą od czasu, jak te twory dostały 
się w obrót spekulacyi na równi z innymi 
towarami, muszą ulegać ich losom. Nieda= 
wno Times opowiedział nam ciekawa Bzcz0- 
góly o handlu księgarskim w Anglii. Wy- 
dana tam książku, która w piorwazym ty- 
godniu kosztuje 6 szylingów, w drugim — 
już tylko 4jtd. Na rynku zbytowym nio 
używa ona innych praw, niż mydło lub por- 
ter. Książki stanowią zwykle część różno- 
rodnych artykułów sklepu, a mio osobny 
i jodyny przedmiot handlu. Zwłaszcza na 
prowinoyi leżą w magazynach galanteryj- 
nych obok innych wyrobów. Kobiety, tru- 
dniące się sprzedażą, niu mają, wyobraża- 
nia anio litaraturze, uni nawet o biblio- 
grafii. Jeżoli ktos zażąda od mol książki, 
której w sklopio nio mają, proszą, o dokła- 
dne wypisanio im obstaluakn, który potom 
załatwią. Sam zaś „szof” pownoj firmy, za- 
gadnięty 6 przekład angielski Iloinego, 
odrzekł: „Enri ein? And who might be, Sir?" 
(co to za jeden?). Tanio wydana pism au- 
torów, po śmierci których prawo własności 
ustało, znajdują się wo wszystkich wielkich 
magazynach, gdzio bywają dodawane dur- 
mo damom, kupującym materyo. Książka 
więc dziś jost towarem, a nieraz taniy przy- 
nętą, sklepową. 

Jako towar musi ona byó koniccznia 
oskrzydlona reklumą, bez któroj dulolko nia 
zaleci. Z własnych naszych doświadczeń 
wiary, jak wymowny i skuteczny udział 
śradek ten przyjmujo w tworzeniu sławy 
autorów i rozszerzaniu zbytn ich dzieł, Tu 
wcalo nie z platonicznej miłości—o jednych 
mówi się w prasie ciąglu i nio z lokcewn= 
żenia — o innych milczy się uparcie. Tego 
wymaga praca i celo geszeftu. Każdy z ozy- 
telników moich łatwo oceni, co by sią stuło 
z rozmaitymi olbrzymami naszej litoratn= 
ry bieżącej, gdyby z pod nich usunęły się 
życzliwe ramiona, któro ich podpiorają. 
Ogół w bardzo małym stopniu ma własno 
gusty i samodzielne sądy, daje się łatwo 
steroryzować, namówić i zuhypnotyzowró 
wszelalcim, u więc i dziennikarakim magne- 
tyzerom. Czy on może sią obranió, jożoli 
każdy numor gazety, każdy afisz, każda vo- 
cenzyk okrzykuje z zachwytem jakieś na- 
zwisko, jeżeli go zręczni namnawiacze ciq- 
gna i pchają do jakiojś powieści lub kome- 
dyi? Z początku usiłujo być krytycznym, 
mieć własne zdanie, ale w końcu odurzo- 
ny, zmęczony, ogłupiony wrzawą reklamy, 
ulega jej i powtarza zu nią mechunieznia 
narzucony pucierz, Jeżeli zaś u nas, gdzio 
ona jest jeszoze niorozwinięta, widzimy 
nieraz zadziwiające rezultaty klaki litora- 
ckiej, której połowa utworów współczo- 
snych zawdzięcza swój rozgłos, to cóż do- 
piero dziać się musi we Francyi lub An- 
gliil Tam kupiec rzeczywiście wydaje wszel- 
ką robotę, bo wie, że jej powodzenie zalo- 
ży nio od wartości, ale od reklamy. Nio ma 
takiego głupstwa, takiej nędzoty, któraby 
tym środkiem nie wcisnęła ludziom do rąk 
kilku tysięcy egzemplarzy. Ale po dłuż- 
szem doświadczeniu ta dnrzona i okpiwa- 
na publiczność, nratowawszy w sobie reszt- 
ki rozsądku, spostrzega, że bywa naduży- 
wana w awojcj dobrej wierzo, poprostu 
oszukiwana. Więc zaczyna być nienfną, 

w każdej pachwale przoczawa interes wy- 
duwniozy i... przestaje kupować książki, 

Oto jakio przyczyny zgromadziły to trzy 
miliony książok, które butwieją w składach 
wydawców francuskich. Nie jest to zaś 
przesilenie miejscowe, ale ogólno-europej- 
skie. Posel Prawdy. 


NA WIDNOKRĘGU. 


Wypruwanie resztek przeszłości. — Nasz niedostrój 
społeczny, == Dwie miary. 


Uznanie należy się od interosowanych 
i widza, który śledzi rozwój stosunków rol- 


skwapliwioj notuje dane, dotyczące postę- 
pów w zakrusio słynnej sprawy serwituto- 
woj. Nic wysysa tych faktów z palua, ale 
czerpio z wykazów urzędowych, ze źródła 
również dostępnego i dla jej towarzyszek, 
któro wolą pod tym względem milozenie, 
niż informacyę, mogącą rozszerzyć świado- 
mość naszą w tej dziedzinie zjawisk życiu 
społocznego. Nim się o nim dowiemy, poprze- 
stańmy na rąbkn naszego kraju—na Lu- 
belskióm. Według danych urzędowych, roz- 
miary uporządkowania służebności od dnia 
1 stycznia r, b. przedstawiają się tam w na- 
stępujący sposób: Uregulowano ostatocznie 
dla osad w powiecie biłgorajskim 332, po- 
zostało da uregulowania dia osad 6,620; 
w hrubieszowskim dla osad 2,794, pozosta- 
ły w 2,187 usad.; w zamojskim — dla 2,016, 
pozostały do załatwionin w 4,894; w kra- 
snostawskim— dla 1,036, pozostały w 3,436; 
w lubartowskim urogalowano w 3,628, po- 
zostały w 1,278; w lubelskim 2,939, pozo- 
staly w 1,401; w nowoaloksaudryjskim 
4,661, pozostały w 1,443; w tomaszowskim 
4,826, pozostały w 2,417; w chełmskim 
2,UG2, pozostały w 2,758; w janowskim 
2,267, pozostały w 3,898. Ogółem rozgma- 
twano dotkliwy dla postępów gospodarki 
rolnej u naa węzeł gordyjski w Lubelskiem 
w 26,616 osadach, pozostał on da rozwikła- 
nia — 30,441. W stosunkn więc do ogólnej 
ilości posiadanych przez włościan gorwitu- 
ów pastwiskowych, leśnych i łącznie je- 
nych z drugimi, których Jiczba jest prze- 
gea, nsunięto ich najmniej, bo 4,5: 

w pow. biłgorajskim i 56g w hrubicszow- 
skim, 50% w uhelmskim, üg w tomaszow- 
skim, 705 w luholskim, T3% w nowoale- 
ksundryjskim i aż 77% w lubartowskim *). 
Przyjąwszy zatem, że do inia 1 stycznia 
w Lubelskiem znajdowało się 57,058 osad 
włościańakich, które posiadaniem prawa 
słnżebności krępowały obustronnie siebio 
i dwory, usunięto tej kości niezgody są- 
siedzkioj w stosunku 46,5%: załatwienia 
więc czeka już przeszło połowa tylko osad 
tj. 53,5%. Juk prędko i w jaki sposób do 
konano zostanie oczyszczenie własności 
chłopsko-ziomiausktej z toj reszty jej ha- 
mulcuw, określić trudno, gdyż to, co do- 
tychczas pod tym względem było zrobione, 
uskutęozniono na mocy Ukazu z dnia 29 
grudnia 1875 r o obowiązkawej zamianio 
gruntów objętych szachownicą, termin zaś 
tego prawa dobiegł kresu zeszłogo roka, 
M istego też nie wnoszono już dalszych 
w tej mierze żądań, looz rozstrzygnięta tyl- 
ko układy w 19 wsiach dla 315 osad. Za to 
sprawa urządzeń gospadarstwn leśnego, 
które obciążały serwituty, postępujo pra- 
widłowo i obucnie prawie wszędzia w la- 
sach większych dokonano regulacyi, Dalsze 
nak jej postępy idą wolniejszym kro- 
ki m, ponieważ przedstawione przez wła- 
ścicioli majątków plany władze włościań 
skie roztrząsają z wielką uwagą, z troskli- 
wością o to, żeby interosy chłopskie nio 
poniosły szwanku. Takich planów w r. 1890 
przedsiawiono 21, ale z tej liczby zatwier- 
dzono tylko 18, pozostałe zaś 8 odrzucono 
jako niedokładnie sporządzone i niczgodne 
z obowiązującymi właścicieli lasów przepi 
sami. Dotychczas w Lubelskiem odgrani- 
czono gruntów włościańskich 468,708 mor- 


*) Stosunek uregulowania slużebności dlatego nieko- 
rzystnie wypadł dla pow latów: bligorajskiego, zamej- 
skiego | janowskiega, pónleważ uklady z ordynacyą 
Zamoyskich, tam rozmieszczonej, szły opornie. Pożąda- 
nem byloby wiedzieć — eze 
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gów, nicodgraniczonych zostało jeszcze 
699,354. Jak widzimy więc, Labclskie 
szybkim a stanowczym krokiem zmierza 
kn stosunkom, hardziej licnjącym z zasa- 
dami gospodarki tegoczeanej i jeżeli w jego 
ślady pójdą inne prawincye, to zarówno 
drobna, jak średnia i wielka własność n nas 
rozpęta się całkowicio z więzów, krępnją- 
cych dotychczas jej naturę. Gdy zważymy 
jeszezu tę okoliczność, że tej ezysto pra- 
wnej regulacyi ściśle odpowiada głębszy 
proces przemiany w istocie swej kupitali- 
stycznej — w łonie samej produkcyi rol- 
nej, a obraz tego obręhn życia ckonomi- 
cznego w kraju nabierze pełności. 

Daleko głębsze są te ślady, które bieg 
wypadków wyrył na wzajemnym atosunku 
do siebie warstw wiejskich: najemników 
do dworu. Zniknął pod naciskiem konic- 
czności stary, szanowny porządek feodal- 
no-putryarchalny, a z nim nieodżaławany 
typ .enotliwogo* sługi, ba, co większa — 
schodzi z powierzchni życia coraz szybciej 
dawna rasa pana, Patomck wojowadów 
i starostów, popchnięty potrzebami gaspo- 
darki pieniężnej i potężnym bodźcem ryn- 
ku powszochnego, zrzuca z siebie szlache- 
cką wylinę i wdziewa skórę mieszczańską. 
Jaki taki, za podszeptom popędu samoza- 
chowawczego, nustrajając się harmonijniej 
do warunkow zmienionych, idzie dalej 
i nową skórą odziewa duszę hnrżuazyjną. 
Większość znajduje się na połowie drogi: 
są to ludzie częściowo przystosowani do 
nowego środowiska. Pokutująca jeszcze 
w niol starą szlachacko-pańska dusza każe 
im pocić się nad trudnem zadaniem zwią- 
zywania z sobą krótkich końców skromne- 
go dochodu i równocześnie ramienić wobce 
samopomocy małomicszczańskiej, w której 
objęcia pule samo życia — watydzić się 
nietylko samej pracy fizycznoj, ale nuwet 
joj znajomusai, Z tego żródła pochodzi fa 
tak względnie słabego stopnia demokraty- 
zaoyi obycznjowej u nas. Z togo też żródła 
wywodzi Gazefa radomska, slusznie ponio- 
kąd, zjawisko nadmiavu stag w naszem 
spałeczeństwia. Gdzieindziej, np. w Anglii, 
liczebność tej klasy lodzi jest typowym 
wskaźnikiem wzrostu bogactw w war- 
stwach uprzywilejowanych i postępów 2u- 
bożenia — w dolnych. Jedno i drugie jost 
również naszym dobytkiem, tylko ze skali 
swojej skromniejsza — jak same warunki, 
jak nasz kapitalizm. Naszą zaś wybitną 
cechą jost różnorodność tych pierwiastków 
społecznych, które gdzieindziej jasniej 
w istocie swojcj ograniczone — zwą się 
mianem małomieszczuństwa. U nas ono jo- 
szcze zanieczyszczane jost żywiołom szla- 
chockim, który albo się na nie sklada, albo 
je zabarwiwawoją obycznjowością. Gazeła 
radomska, zabierając głoa w sprawie „pań- 
stwa i slużby,“ tak trafnie (poniekąd) vha- 
rakteryzoje tę naszą „pól-pańskość,* że po- 
zwolimy sobie na kilka z nioj cytat, Kwe- 
stya sług, jej zdaniem, wyrasta z lonistwa 
„państwa.* „U nas — powiada — do dziś 
dnia zamożność, dobry ton, poazycya apołe- 
czna mierzą się między inuemi — ilością 
służby. Trąci to jeszcze Azyą, ale jest dv- 
brym tonem. Więc dwa draby — zwane io- 
kajam, jeżeli z pańska, a przynajmniej jo- 
den, jeżeli z szlachecka; potem klucznica, 
inaczej gospodyni, daloj kucharz i kuchcik, 
jeszcze daloj garderobiana i pokojówka, 
a nureszcie (u panów) kozaczek w szero- 
kich, żółtych okolicznościnch. Nie inaczej 
dzieje sięw damach urzędników, kupców, 
przemysłowców (7), możniejszych rzemieś|- 
ników itd, I tu spotyka się w większej 
ści wypadków nadmiar alużby, albowiem 
spanoszone mieszczaństwo zupełnie uaśla- 
duje fantazye i głupstwa dawnej arystok 
cyi rodowej. Z jednej strony próżność, 
z drugiej wstyd pracy ręcznej, jaka nic- 
wolniczej, sprawiają, że każdy, chcący u- 
chodzić za pana, musi hodować kało siebie 
i h ezeredę próżniaków.* Oprócz pró- 

piętnuje jeszeze autor lenistwo. 
„Pani, dajmy na to urzędniczka, co to ku- 


puje „za dwa drzewa, a za grosz świecz- 
kę,” sama się nie zajmia ani porządkiem 
w domu, ani koło dzieci; panienka nie nmie 
się ubrać, ani posprzątać swoich gałgan- 
ków; panicz nie oczyści sobie ubrania i obu- 
wia; wszystko to muszą zrobić cudze ręce. 
Żadne z tych państwa nie wstanie i nie 
pójdzie o kilka kroków, żeby się wody na- 
pić. W klasie, nazywanej zbiorowem mia- 
nem „inteligonceya,* tak się dzieja pospo- 
licie... Panic, panny i panicze wstydzą się 
szezotlci, ścierki, igły. A broń Boże, nużby 
kto zobaczył, że panienka ściera kurz ze 
sprzętów, chodzi zo służącą na rynok po 
wiktuały, słowem, że coś robi, I któżby się 
z nią ożenił? — pyta truchlejąca mama — 
przecież ona nie żadna córka stróża lub 
gzewca.* Wstręt do pracy zmusza mieć lj- 
czną, nieproporeyonalną do dochodów słaż- 
bẹ, co rodzi w tych, którzy z moj korzysta- 
ją, gkutkiem bezczynności fizycznej, zwy- 
rodnienie całego organizmu, wygórowaną 
czuciowość, zniklzonie, sp/eez i cały azereg 
objawów psychopatycznych. 
Rozumiemy i oceniamy tę surowość chlo- 
sty, którą ów lekarz od niedomagań apoło- 
cznych tale nielitościwie wymierza całej 
szarej warstwie, złożonej zarówno 2 rze- 
mieślnika, podupadającego ziemianina, 
chudopacholskiego nrzędniczyny itd.; przy- 
znajemy słuszność wskazywania joj, jako 
takiej, wzorów oszczędności i samopomo- 
cy małomioszczańskiej; nie pojmujemy tyl- 
ko, po co do tej gromady drobnych rybek 
zostały wmieszanu szczupaki (wiolcy przo- 
mysłowcy), których fantazye dorobkiewi- 
czowakię, chociażby skrojone na modłę 
arystokracyj, trudno ważyć na jednej 
sk: 


z zachciankami przedstawicieli maleg 
pitaln i gaż najemniczych? Pa 
się inna miara, niżeli tym. Oo 
tyonarynszowi zyskownego prz 
stwa, to szkodzi posiadaczowi 
włók, obciążonych ratami To 
i mujstorkowi. Zrasztą — co 
gnywunie słowne przywaro y 
to poczekać — nadbiognio joszezo fnln ży- 
om i wtłaczy nas w pożądaną koloj... 

Z. Atanazy, 
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KRONIKA. 


Wiadomości administracyjne. Warsz. Dniew, pires 
„Podczas manewrów wojsk pruskich und granica Kró- 
Jestwa Polskiego pod Nidborklem zdarzyły się dwa 
wypadki przekroczenia granicy przez pruskie rekone“ 
sanse kawaleryl. W dn, 17 slerpnia rekonesans złożony 
z dwóch dragonów, a 18-0 — złożony z trzech ułanów. 
szeregowców śród blałego dnia przeszly prancę w po- 
bllżu kordonu Smolony (w rewirze brygady lomżyń= 
sklej straży pogranicznej) t dotarły aż do wsl Palcle 
Stare, odległej o 5 wiorst od granlcy w pow. mław- 
skim gub, płockiej, a powrócily na terytoryum pruskle 
nieopodal kordonu Trzońsk, Rekonesans ulański przes 
sonal się w pelnym galopie pod samym kordonem 
i z lego powodu nle mógl być przez straż pograniezna 
zatrzymany. Obadwa rekonesanse byly pod komendą 
podoficerów, którzy, jak powiadają, zbierali jakieś 
wiadomośc) 1 zapisywali je w notatuikach.* 


Sprawy społeczne. Departament lekarski w-dal 
w tych dnlach polecenie, na mocy klórego zarządy le- 
karskle mają pllsie przestrzegać, aby apteki ule trzy= 
maly t, zw, „praktykantów* bez odpowiedniel kw alifi- 
kacyj naukowych, 

— 7 powodu używania przez włościan kropt! Iof- 
mana (anadyny), jako napoju odurzającego, ministe- 
ryo finansów zalecilo urzędom celsym zwrócić pllną 
uwagę na ten rodzaj handlu, rozwijającego się w pub, 
zachodnich, Jednocześnie departament lekarski poru- 
szyl sprawę ograniczenia sprzedaży lego śroulka narko- 
Lycznegu, 

— W celu uprzystępalenia paplerów procentowych 
dla btedniejszej ludności, Istnieje projekt wypuszczania 
malych wartości nominalnych. W sprawie lej sfery 
właściwe otrzymały już obszerny referat, 
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— Zalwlerdzono zapls Agłama Siewińsklego 1,500 rs. 
na przytulek dla pa i chorych nieuleczalnie. 

— Rada miej. roczynneści publicznej w War- 
szawie zilwie: zapis Henryka Czeklerskiega 2,000 
ra. na rzecz, awsklego Towarzystwa lekarskiego, 
na powiększenie funduszów wsparcia dla wdów } sle- 
rot polekarzatń | apteharzach, tudzież dla podupa- 
dlych prtcowiików tych zawodów, 


— W dn. 15 b. m. oddany będzie do użytku nowy 
dom dla pomieszczenia paralityków żydów w War- 
masie. 

— Miolsteryum spraw wewnętrznych ostslecznie 
uznała potrzebę nowego pudzlału gmin w guber.: wo- 
lyńskiej, besarabskiej | Innych, w których znaczną 
czężć ludności stanowią koloniści zógraniczni. Potwn= 
rzyll onl odrębne gminy, usunąwszy zupelnie żywioł 
ruskl. 

— Na Węgrzech utworzyła się sekta religijna pod 
mianem „Nazatejczyków,* 

— W wielu miastach olemieckich w prowineyzch 
zachodnich podwyższono ceny chlebu, 


Szkoły. W miylsteryum oświaty złożona projekt 
opodutkówaniu (abryk | zakladów przemysłowych, 
w celu utworzenia funduszów na rzecz szkól rzemieś)- 
niczych ! kursów wieczarnycii. 

= W Warszawie prey ul, Śt. Krzyzklej nr, 29,0twar- 
to szkołę Techtunku, Zalożycielem jest p, Michaux, 


—wh.m. ctwarta będzie w Rydze elementarna 


szkola medycyny dla koblet, 4 nauką pielęgnowania 
chorych. 
— Wgub. grodzieńskiej właśeielelka zlemska, panl 


Osliska urządza szkolę gospod: 
dydstki mają plnelć po 50 rubli m 
aferzystki godna jest podziwu 


wa kabiecego. 
sigcznie! Nalwność 


— Z powodu ni tów na wyklady rol 
nlcze przy uniwersytecie w Krakowie, utworzono (rzy 
nawe katedry: rolnictwa, weterynaryi | nad 
m inżecśśky! rolniczej, 

Sprawy Nałejowe. Ogłoszono ważne zmlany w usta- 

OWEJ: 1) Droga żelazna nle 
dku odmówić przyjęcia pasażerów 1 baga- 
że być nleprzyjęty w razle pizepelnie- 
jngonów towarowych, lecz | placów, 
i wywleszony na każdej stocyś jej plan 
ządzeń. przeznaczonych ua przyjęcie lo- 
waru, Koleje powluny zapobiegać przemoczeniu towa 
rów  zlokonych na stacyi. Na rozszerzenieg odpowle- 

dnie urządzenie stacyj kolejowych ustanowiono poda- 
tek w stusuniku 1/, kop. od puda towaru, 

Wystawy. Zima odbędzie się w Warszawie wysta- 
wa kucharska. 

— W Petersburgu odbędzie się r. 1895 wystawa 
leśna, połączona ze zjazdem wlaźcielel lasów. 

— W Gottenburgu otwarto szwedzka wystawę rol- 

nieza, Z 

— W Autweypii otwarlo wystawę obrazów. g 

— Narodni listy projektują vrządzenie w r. p. wy- 
stawy czeskie) w Paryżu, na wzór legoracznej nlemle- 
„Klej w Londynie, 


plywu kandy, 


wyczaje 


prawa w ża- 


© & E o S Z 


— W Wiedniu otwarta wystawę żywności z punktu 
hygleny. 7 tego powodu odbędzie się tam w paździer- 
niku miedzynarodowy zjazd chemików 1 bakleryn- 
logów. 

Zdrowie publiczne. Ogloszono ustawę szpitala dla 
obląkanych w Tworkach. Zaklad wraz z Istniejącą 
przy nim kolonią przyjmuje: chorych uleczalnych I nle- 
uleczalnych, osoby, których stan umysłowy pawinien 
być zbadany na żądanie wladz rządawych, | wr. 
os ytucye sądowe, Miejsc jest 
42a, z tych 104 dla nleuletzalnych, zdolnych do 
na kolonii I mogących korzystać z większej swobody. 
Platnych miejsc 300, hezplataych 100. U 
rych bszpłatnych zależy od postanowienia rady mlej- 
skiej dobroczynności publicznej ze zgodą General-Gu- 
berualora, 


zele 


by, przyslane przez Ins 


nle cho- 


Wypadki. Grady ì burze wyrządziły wielkie spusta- 
ych. 

— Na oceanie Wielkim spotkały się dwa par 
angielskie. Dwadzleśela kilka osób utonęła, 

— W Stanach Zjedanczonych na drodze West Shore 
zetknnł się poeląg osobowy z towarowym: kilkadzie- 
slat osb zglaglo. 

— Pod Statesville (Kasolinr pólnocna) pociag spadl 
z mostu na Ba stóp wysokiego. Ogromna liczba podróż 
nych zglnęla. 

Zmarli. 
mitszych pis 
sle przew. 


szenia we Włoszech póilnoc 


wee 


Jon Neroda w Pradze; jeden z najznako- 
rzáw newoczesnych w Czechach, W okre- 
wplywu nlemieckiegu, gorliwie rozwijał 
idee narodowe w swem spoleczeństwie. Pisał dużo 
prozą i wlerszer; redagawsł Obrazy života | Tumira, 
był wspólpracownikiem Narodnich listów, Hluta Na- 
roda | Czasu (czesklepo), 

— Piotr Rosa; senator, generalny dyrektor wykopa- 
lisk w calych Wloszech, wielki znawca archeolog. 
Jemu zawdzięczają odkopanie palacu Cezarńw na Pa- 
latynie. 


az 
w środnim wicku, z poważną 
rekomendacyą, poszukuje mioj- 


Wdowa 
imiona z gospodar- 


sog kasyorki. — Obznaj 
zarząd domem 


stwem, również może obj 
lub opieką nad dziećmi. = Bliższa windo- 


mość w Adminiatracyi „Prawdy.* 
Student matematyk, z dobrym niemie- 

ckim, poszukuje lekcyj lub ko- 
repetycyj, — Wspólna 32, m. 3. 


NAUCZYCIELKA, 


zdolna przygotować dziewczynkę do klasy 
3-ej, a chłopczyka do 2-ej, szkoły realnej, 
potrzobna jest na wieś (pod Warszawą). 
Język francuski i muzyka pożądano. Bliż- 
sza wiadomość w Administracyi Prawdy. 


-Wydanio ozdobne, z rystukumi Włudysła- 


w 


Szkola Dentystyczna 


w Warszawie, 


róg Krakowskiego Przedm, i ul. Królewskiej, 
w Pałacu Ks, Wnehwachowa, 


Wykdad lakcyj i zajęcia praktyczne w Szko- 
le rozpoczną się 16 (28) wrzaś Kance- 
larya Szkoły (w tymze domu, mieszk, 
Nr. 3, wejście z Krakowskiego Przedm.) 
otwarta eodzionnie, z wyjątkiem niodziol, 
od godz. 9 rano do 1 w poladnio i od 3 do 

G po południu. 


Z 


Nakładem naszym myszła * 


PSYCHOLOGIA DZIECKA 


Dr. med. L. Wolberga. 


Cena rs, 2, z przesyłką pocztową ra, 2 k, 20. 
Pragnący posiadać ię książkę zechcą nade- 
stac pieniądze lub polecić wyekshedyować ją 
sa pobraniem pocztowem, — Fgzemplarze 

oprawione o 20 kop. drotej, 


Wydawnictwo Spółki Nakładowej. 


ŚPIEWNIK DLA DZIECI 


ałowu 
Maryi Konopnickiej, 
muzyka 
Zygmunta Noskowskiega, 


wa Podkowińskicgo, zawiera 50 piosnek 
z towarzyszoniem fortepianu i tekst od- 
dzielny. 


Cona ra. 2 k. 50. z przesyłką vs. 2 Ir, 70 


e zu zana:mia Lowy- 
w Warszawie, 

zostanie otwarta nn początku jesieni; ehepey 

wstąpić do takowej, mogą zasięgnąć bliższych 

wiadomości u połniącego obowiązki Zarządza- 

jącega szkołą, d-ra med. M A. Wasiliewa, 

w Warszawie, Krakowskie Przedmieście Nr. 34, 


Spółka Nakładowa 


Wydawnictwa „Prawdy.“ 


zawiązana przez grono pisarzów polskich, ma na celu wydawanie dzieł pler- 
wszorzędnej wartośc] naukowej 1 literacklej, oryginalnych | tłomaczonych, 
wzbogacających Islolnie umyslowe zasoby kraju. W przekonaniu, łe literatura 
słenoyl ważny I trwały grunt do życia | rozwoju społeczeństwa, że mu do- 
starcza sił ływotnych, Spółka Nakładowa grunt ten w miare swej macy raz- 
szerza nebytkami BA KON EDtejnaj | mieprzygodnej ceny. Dpladwydzne 
dziela dość wyraźnie już okreśfeją kierunek | charakter jej przedsięwzięcia. 


Brandes Jerzy. Glówne prądy litera- A. Okaski Ustzój państw europejskich 
tury europejskie] XIX w., tom V. 
Szkoła romantyczna we Francyl, z por- 
trelem autora, str. 402 rs. 2. 

Ghmieiawski Pialr dr. Autarkt polskle 
wleku XIX, studynm lteracko-oby- 
czujowe, ozdobione sześcioma portre- 
taml, str. $41 — ró, 2 k. 5o. 

Gumplawicz L. System socyologii— ra, 3 


Prus Bolesław (Aleksander Glowacki). 
Szkice | obrazki, tomów cztery, z por- 
tretem aułora—ra. 5, w ozdobnej o- 
prawie rs, 6 k. 20. 

Smaleński Władysław. Drobna szlachta 

| w Królestwie Polsklem, studyum 
etnograficzno - społeczne, str. 66 — 


- go. kop. 60. 

Haine Henryk. Wybór plsm, t. I, w prze- Spencer Herbert. Zasady etyki, z 3-go 
kladzie Maryl Konopnickiej, Józefa wydanla oryglnału anglelskiego prze- 
Kośclelskiego, Aleksandra Kraushara  lożył Jan Karlowlcz, str. 310 — rs. 2. 
| Innych, Wydanie azdabne,2 porire- Światełko, książka dla dzieci, napisa 
tem aulors, str.298 — rs. 1 k. 20. | zbiorowo przez grono autorów pol- 

— Wybór pism, i. 11. Podróż da Har.| skich. Najlepsza w tym rodzaju w li- 
cu, Włachy; w przekładzie M, Gawa-| teraturze polskiej. W ozdobnej opra- 
lewcza, C. Jelenty | Maryl Konopnl-| wie z drzeworytami w tekście, str. 
ckiej, Str. XIII 1327 — rs. 1 k.5o.| 274 — rs. 1 kop. 8o. 

Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop. 15. 


uro i ckaped. Spółki Nakładawej: Warszawa, Marszałkowska, 95 


Druk K. Kowalewskiego, ulica Królewska Nr. 29 


J 


Ekonomia polityozna wedlug najznako- — 0 życie, powlastki Chawa Rubin, 


were — a 
L. Liard. Logika, tlom K. Lewald—rs. 1, 
1 Stanów Zjednoczonych A. P.—rs. 3. | A. Espinas. Spałeczeństwa zwierzęce, 


E. Taylor. Zmyślność | marałn 


L. H. Morgan. Społeczeństwa pierwa- 


J. Barn! 1 A. Krzyżanowski. Męczennicy 
1. 


Aossoseno Iensypor, Bapmawa 23 Asrycra 1891 r. Redaktor | Wydawca dr. fl. A. Śwlętochawaki 


. Brandes. Główne prądy literatury XIX W. Okośski, Dramaty (Antea, Na targu, 


W., tomów cztery, tlom. K, Lewald 


Helvla, Poddanka, Blazen, Za ma» 
rs. 6. 


ska) — rs. 1. 


szych badaczów niemleckich ulo.) Karl Krug.. Damlan Capenko —k, 


— Klemens Boruta, powieść — k. 40. 

— Nlewinni, dramat w trzech aktach— 
k. Bo, z przesyłka rs. 1. 

Dr. Azam. Charakter w zdrowiu i w eha- 
robie — rs. 1. 

N. Hirszband. Byron w urywkach — 
ra. | kop. 20 z przesyłką rs, t k, 26, 

Dr. F. Rajkowski. Poradnik lekarski 
wraz z spteką domowa (w oprawie), 

* 


wraz z dodatkiem ogólnych dziejów 
socyologii — rs. A. 

Uwaga. Wszystkie powyższe dzie- 
ła abonenci Prawdy nabywać mo 
ga za połowę ceny. Na koszia prze- 
syłki pocztowej dołączyć należy 
kop. 15 do każdego rubla. 


TO K, Lewald. Historya XIX w. od r. 1800— 


1888 — rs.3 k. 30, z przesyłką rs. 3 
k. 60. 

tae. czyli badanie kolei ludzklego po- R, B, Tylor. Aniropalogia z lustracy 
stepu od dzikości przez barbarzyń- ml, w przekładzie A. Bąkowskiej — 
stwo do cywlllzacy!, przekład A. Ba” ra! z, z przesyłką pocztową rs. 2 
kowsklej — rs. 3 (z przesyłką rs.3 kop 25, R, 
k. 50). M. Mignet, Historya Rewalucyi rancu- 
sklej, tomów dwa — rs. 2,2 Przesylką 
rs, 2, k. 25- 


ślin (w oprewie) — rs. 1 k. 50. 


myśli ćw oprawie) — rs. 


| g7 


